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Jak
POD UDERZENIEM KLĘSKI

Wycofanie uznania legalnemu 
Rzędowi R.P. na uchodźstwie wy­
trąciło z pod naszych nóg prawną 
podstawę istnienia Polskich Sił 
Zbrojnych na obczyźnie, pogrążyło 
całe nasze życie w chaosie. Powstała 
wówczas myśl stworzenia Stowarzy­
szenia Kombatantów po to, bv de- 
mobilizowani żołnierze nie stali się 
masą luzem chodzących osobników, 
lecz nadal tworzyli zorganizowaną 
zbiorowość.

Ponadto wojsko nasze na obczyź­
nie było czymś więcej, njż tylko or­
ganizacją wyłącznie do walki zbroj­
nej. Nasze wojsko wykonywało z 
konieczności różne zadania opieki 
społecznej i pracy kulturalnej. 
Działalność ta była oparta, na róż­
nych funduszach, nr.in. powsta­
łych ze składek i potrąceń. Fundu­
sze te miały być przekazane SPK, 
które posiada osobowość prawną.

Te okoliczności sprawiły, iż SPK 
było od początku organizacją spo­
łeczną, niepodobną do normalnych 
organizacji społecznych. Porównaj­
my powstanie SPK np. z rozwojem 
związków zawodowych lub spółdziel­
ni. Tam ruch zaczynał się od bardzo 
małej liczby członków, którzy pła­
cili składki na swą organizację. Za­
czynało się więc niemal od zera. 
Gdy początkowa działalność związku 
okazała się pożyteczna, przybywali 
nowi członkowie, zwiększała się su­
ma płaconych składek, większe 
środki pozwalały na rozszerzenie 
działalności, to znów przyciągało no­
wych członków itd. Wzrost organi­
zacji był więc organiczny — rosła 
ona tak, jak rośnie roślina. Kie­
rownicy organizacji kształcili się 
powoli i powoli uczyli się działać na 
coraz większą skalę i gospodarować 
coraz większymi funduszami.

BEZ FAZ PRZEJŚCIOWYCH
SPK było gwałtownym przesko­

kiem od organizacji wojskowej do 
organizacji społecznej; od przymu­
su dyscypliny do dobrowolności; od 
jednostkowego rozkazodawstwa do 
uchwał zbiorowych, pobieranych na 
zasadzie większości; od hierarchii

powstało 
„Lopni wojskowych do demokratycz­
nej równości; i wreszcie od wyda- 
wiania pieniędzy, które od kogoś 
stale napływały do takiego gospo­
darowania, by posiadane pieniądze 
przyniosły dochody.

Tysiące i tysiące spośród nas 
zdążyły już poznać, jak trudno 
przejść z życia wojskowego do ży­
cia cywilnego. Żołnierz odwyka od 
zajmowania się sprawami codzien­
nego bytowania. Nie. potrzebuje 
dbać o zdobycie żywności, kupno 
odzieży, obuwia, znalezienie miesz­
kania itd. Tego wszystkiego dostar­
cza mu organizacja wojskowa. W 
życiu cywilnym człowiek musi dbać 
o to wszystko sam, musi mieć na 
to czas i musi nauczyć się gospoda­
rować swoimi pieniędzmi tak, by 
mu starczyło na wszystko.

Trudności gospodarowania duży­
mi pieniędzmi są odpowiednio więk­
sze. W wojsku ludzie uczyli się tyl­
ko wydawać pieniądze, wprawdzie 
celowo, ale w myśl określonych prze­
pisów i według paragrafów ustalo­
nych przez władze. W gospodarce 
stowarzyszenia społecznego, trzeba 
było nauczyć się obracania pieniędz­
mi tak, by one nie stopniały i przy­
nosiły dochody. To zadanie wymaga 
doświadczenia, zdobycie doświadcze­
nia wymaga czasu i nie odbywa się 
bez błędów.
WŚRÓD POWOJENNEGO ZAMĘTU

Poza sprawą gospodarowania pie­
niędzmi była jeszcze sprawa stwo­
rzenia organizacji w czasie krótkim, 
organizacji od razu masowej, od ra­
zu znajdującej się w wielu krajach.

Uświadommy sobie ten stan rze­
czy. Rząd R.P. przestał być uzna­
wany. Polskie Siły Zbrojne znajdu­
ją się w Wielkiej Brytanii, we Wło­
szech, w Niemczech, we Francji, w 
Palestynie, w Egipcie. Władze bry­
tyjskie organizują PKPR. Tysiące 
żołnierzy zgłaszają chęć powrotu do 
Polski. Nie ma jednolitego polskiego 
dowództwa, brakuje jednolitych in­
strukcji, co robić. W Londynie za­
czyna sję organizować Stowarzysze­
nie Kombatantów i organizują g > 
ludzie, którzy formalnie są żołnie-

SPK?
rzami w służbie czynnej, więc podle­
gają dyscyplinie i hierarchii wojsko­
wej. Mimo to organizują oni sto­
warzyszenie społeczne.

Z punktu widzenia prawnego jest 
to nonsens, a nawet rzecz niedo­
puszczalna, lecz konieczność spo­
łeczno-polityczna jest tak nagkica, 
tak przekonywująca, że na stronę 
formalno-prawną nikt nie zwraca 
uwagi. Są wypadki, w lięktoiych 
oddziałach, że dowódcy wydają roz­
kazy, nakazujące wstęooyauie d<- 
SPK. Stwarza to wrażenie, że SPK 
jest organizacją przymusową, co ro­
dzi do niej niechęć.

Porozumiewanie się ludzi rozrzu­
conych po wielu krajach i kontymm 
tach jest niezmiernie utrudnione. 
Trzeba się dostosować do przepisów 
prawnych różnych krajów. Panujący 
w powojennej Europie zamęt gospo­
darczy i polityczny pogłębia trud­
ności, wynikające z naszej polskiej 
sytuacji. Różnice w położeniu praw­
nym polskich żołnierzy z PSZ na 
Zachodzie, ,, wrześnio wców”, żoł­
nierzy Armii Krajowej bynajmniej 
nie ułatwiają zadań organizacyj­
nych. Powszechny kryzys zaufania 
stanowi atmosferę, w której to 
wszystko się dzieje.

WBREW WSZYSTKIEMU
Autor niniejszego artykułu dow­

cipkował przed wojną, że my Po­
lacy jesteśmy genialnym narodem, 
gdyż potrafimy żyć, orientować się 
i rozwijać sję w takim bałaganie, 
w jakim Niemiec by zwariował. Coś 
jednak było z prawdy w tym dow­
cipie. Bo oto rozrzuceni w tuzinie 
krajów i na kilku kontynentach, 
wśród gruzów europejskiego syste­
mu politycznego i zgliszcz europej­
skich miast, na ruinach własnych 
nadziei i marzeń, wśród niechęci 
obcych środowisk i własnej jeden do 
drugiego nieufności — podjęliśmy 
sic tworzyć organizację społeczną o 
zasięgu światowym.

I o dziwo — wbrew wszystkiemu 
i niemal wbrew samym sobie— stwo­
rzyliśmy ją. Ona żyje i działa. Jest.

ZYGMUNT SZEMPLIN SK1

Studenci pod presją
W pierwszej połowie września od­

będą się na wszystkich wyższych 
uczelniach w Polsce egzaminy wstęp­
ne, rozstrzygające o przyjęciu matu­
rzystów na studia. Decydować przy 
tych egzaminach będzie moment po­
lityczny, a nadchodzący rok akade­
micki zapowiada się pod znakiem 
wzmożonego nacisku komunistycznego 
zarówno w zakresie programów na­
uczania, jak i urabiania nastrojów 
młodzieży akademickiej.

CEL EGZAMINÓW WSTĘPNYCH
W roku ubiegłym na wszystkich 

wyższych uczelniach w Polsce było 
79.800 studąntów. W roku bieżącym 
świadectwa maturalne otrzymało 
około 35 tys. młodzieży. Według 
zarządzeń Ministerstwa Oświaty na 
pierwszy rok studiów można przy­
jąć około 22 tys. kandydatów. Ód 
cyfry tej odjąć należy 2.500 miejsc 
zarezerwowanych dla absolwentów 
t.zw. studium wstępnego.

A zatem około 19.500 osób spo­
śród niemal dwukrotnie wyższej cy­
fry maturzystów może wejść w mu- 
ry wyższych uczelni. Sitem są egza­
miny wstępne. Nie należy jednak 
sądzić, aby jch znaczenie polegało 
istotnie na konkursie uzdolhień kan­
dydatów. O przyjęciu bowiem na 
wyższe uczelnie decyduje przede 
wszystkim czynnik polityczny i kla­
sowe pochodzenie kandydata.

Maturzysta zdaje egzamin wstęp­
ny na piśmie z przedmiotu związa­
nego z zamierzonym kierunkiem 
studjów, oraz egzamin ustny z t.zw. 
nauki o Polsce współczesnej. Egza­
min piśmienny nie posiada znacze­
nia rozstrzygającego, charakter ta­
ki posiada natomiast — zgodnie z 
zarządzeniami Minsterstwa Oświaty 
— egzamin ustny z nauki o Polsce 
współczesnej. Egzamin ten nie jest 
niczym innymi jak badaniem poli­
tycznej prawomyślności przyszłego 
studenta i stopnia jego uświadomie­
nia w okresie systemu rządzącego 
dziś w Polsce.

O przyjęciu studenta decyduje 
5-osobowa komisja, w której skład 
wchodzą przedstawiciele opanowa­
nych przez komunistów Związków

Zawodowych i Związku Samopomo­
cy Chłopskiej. Posiadają oni głos 
rozstrzygający w komisji.

OBLICZE WYŻSZYCH UCZELNI
W razie nadmiaru kandydatów, 

którzy zdali pomyślnie egzamin, •> 
przyjęciu do wyższych uczelni de 
cyduje klasowe pochodzenie przy­
szłych studentów, oraz ich praca 
społeczno - polityczna. Dzieci robot­
ników, chłopów oraz inteligencji 
pracującej mają pierwszeństwo. Z 
takiego samego przywileju korzysta­
ją kandydaci, wykazujący się dzia­
łalnością w reżymowych organiza­
cjach młodzieży (są one dopuszczo­
ne do szkół), oraz posiadający za­
świadczenia wystawione przez zwią­
zki zawodowe lub Związek Samopo­
mocy 'Chłopskiej.

W tym stanie rzeczy jest jasne, 
jak zasadniczą rolę przy przyjmo­
waniu na wyższe uczelnie odgrywają 
momenty czysto polityczne. Wynika 
to z oddawna określonych zamiarów 
komunistów. Pragną oni wychować 
w pożądanym duchu politycznym ka­
dry przyszłej inteligencji, mogącej 
zastąpić dziś jeszcze tolerowanych w 
aparacie państwowym ludzi starsze­
go pokolenia, których światopogląd 
nie łat)WO ulega zmianom.

Na zewnątrz cele te są maskowane 
frazesem o zapewnieniu ilościowej 
przewagi na wyższych uczelniach 
młodzieży chłopskiej i robotniczej, 
praktycznie jednak główny nacisk 
położony jest na gorliwość lub co 
najmniej lojalność polityczną.

Na wyższe uczelnie mogą być 
przyjmowani ludzie powyżej 21 lat 
a nieposiadający matury. Muszą oiv 
przedtem jednak przejść 2-letnią 
naukę uzupełniającą. Pierwszy rot 
tej nauki nazywa się kursem przy­
gotowawczym, który w roku bieżą­
cym będzie liczył około 6000 słu­
chaczy. Po ukończeniu kursu przy­
gotowawczego następuje rok nauki 
na t.zw. studium wstępnym, dają­
cym już pewne uprawnienia akade­
mickie. Po zdanju egzaminu ze stu­
dium wstępnego młodzież przyjmo­
wana jest już bez żadnego dalszego 
egzaminu na pierwszy rok normal­
nych studiów akademickich. W nad-

polityczną 
chodzącym roku szkolnym na stu­
dium wstępne ma być przyjętycn 
około 4000 kandydatów.

Sam pomysł umożliwienia nauki 
w szkołach wyższych ludziom, któ­
rzy ze względów materialnych nie 
mogli uczęszczać do szkół średnich 
jest słuszny. Jest on jednak również 
wykorzystywany dla celów politycz­
nych. Zarówno na kurs przygoto­
wawczy, jak i na studium wstępne 
przyjmowani są wyłącznie ci kan­
dydaci, którzy mają odpowiednie 
poparcie rządowych partyj politycz­
nych.

STYPENDIA TYLKO
DLA „PEWNYCH” POLITYCZNIE
W pierwszych latach rządów ko­

munistycznych w Polsce wroga po­
stawa młodzieży akademickiej wpły­
nęła szybko na decyzje ugruntowa­
nia wpływów reżymu na wyższych 
uczelniach, co maskowane jest ha­
słem „demokratyzacji” szkół akade­
mickich. Proces ten został już dość 

.daleko posunięty, a jednym z jego 
narzędzi jest obowiązkowy przedmiot 
wykładania na wszystkich wydzia­
łach t.zw. nauka o Polsce współ­
czesnej. Również dobór lektury po­
mocniczej na wielu wydziałach jest 
podyktowany wyraźną myślą poli­
tyczną i ma przyswoić młodzieży 
zasady doktryny komunistycznej.

Nowym czynnikiem silnej ofensywy 
politycznej będzie powołany do ży­
cia w lipcu br. Związek Akademic­
kiej Młodzieży Polskiej, kierowany 
przez komunistów, a, powstały z po­
łączenia 4-ph organizacyj. Rola jego 
jest tym bardziej niebezpieczna, że 
związek ten faktycznie decyduje o 
przyznawaniu studentom stypen­
diów i mieszkań w domach akade­
mickich dzięki większości w komi­
sjach kwalifikacyjnych.

W tej sytuacji wielu niezamoż­
nych studentów pod grozą niedostat­
ku materialnego będzie zapisywać 
się do związku, aby w ten sposób 
zapewnić sobie możliwość studiów. 
Reżym świadomie stosuje tę metodę 
przymusu, licząc, że zapewni mu 
ona polityczne okiełznanie młodzieży.

TADEUSZ KRAWCZYK

Uznać Odrę i Nysę!
Granica polska na Odrze-i'-Nysie 

jest ciągle sprawą otwartą, ciągle sta­
nowi przedmiot rozgrywki między 
Rosją Sowiecką a Zachodem. Autor 
oświetla kolejne etapy sprawy i 
uzasadnia, że ostateczne uznanie tej 
granicy leży w interesie państw za­
chodnich.

. GŁOS NA CZASIE
Poważny i wpływowy tygodnik an­

gielski „The Economist” wystąpił 
ostatnio z żądaniem, by rządy za­
chodnie zwalczały w swoich strefach 
w Niemczech kampanię rewizjoni­
styczną na rzecz powrotu Ziem Od­
zyskanych do Niemiec. Pismo 
wzkazało, że agitacja przeciw gra­
nicy na Odrze i Nysie przybiera 
na sile dzięki wysiłkom usuniętych 
z Ziem Odzyskanych Niemców, któ­
rzy nawet marzą o stworzeniu... rzą­
du wschodnio-niemieckiego na wy­
gnaniu, i ostrzegało, że ta agitacja 
stanowi jeden z nielicznych czynni- 
ków cementujących blok wschodni.

Głos ten jest bardzo na czasie. 
Wprawdzie sytuacja w dziedzinie 
naszej granicy zachodniej ulega nie 
wątpliwej poprawie, jednak tolero­
wanie agitacji wśród Niemców już 
jest wodą na młyn propagandy ko­
munistycznej w Polsce, rozpaczliwie 
szukającej sposobu ■wykazania naro­
dowi polskiemu, że jedynym jego so­
jusznikiem w sprawie Odry i Nysy 
jest Rosja sowiecka.

Komuniści wiedzą, że naród jest 
przeciw nim, ale że zarazem całe 
społeczeństwo jest zdecydowane 
utrzymać Ziemie Odzyskane. Nic 
nie jest dla nich wygodniejsze ani­
żeli ataki na granicę Odry i Nysy 
na zachodzie. Próbowali już wszel­
kimi sposobami wykorzystać dla 
swych celów list Papieża do bisku­
pów niemieckich, aby osłabić przy­
wiązanie mas polskich do Kościoła 
i tak samo czyhają na wszelkie po­
ślizgnięcia się mocarstw zachodnich.
SKOŃCZYŁA SIĘ BEZSENSOWNA 

PROPAGANDA
Niewątpliwie w pewnej mierze 

opinia anglosaska zrozumiała bez­
sens propagandy rewizjonistycznej.

Głos „The Economist” in. in. dla­
tego zasługuje na uwagę, ponieważ 
t*> samo pismo poprzednio zwalczało 
ideę granicy na Odrze i Nysie. Dziś 
również nie uważa jej zresztą za 
słuszną. Niemniej rozumie, że wy­
stępowanie, na rzecz zmiany tej gra­
nicy nie może niczego dać mocar­
stwom zachodnim, natomiast służy 
interesom rosyjskim. Tę prawdę ro­
zumie coraz więcej ludzi na Zacho­
dzie.

Rok czy dwa lata temu w gło­
wach zachodnich mężów stanu ro­
dziły się fantastyczne pomysły. Dość 
przypomnieć głośną mowę b. amery­
kańskiego sekietarza stanu Byrnesa 
w Stuttgarcie, w której podtrzymał 

nadzieje niemieckie na odzyskanie 
utraconych ziem.

Sam Byrnes w wydanej później 
książce z zadziwiającą naiwnością 
tłumaczył, że dzięki tej mowie zmu­
sił, Rosjan do zajęcia stanowiska, 
które osłabiło poważnie wpływy ko­
munistyczne w Niemczech i że w 
rezultacie

„strefa opływów, którą Sowiety spo­
dziewały się rozciągnąć do Berlina, cof­
nęła się na ziemie pod rządami polskimi”.

Jakże śmiesznie brzmią te twier­
dzenia dziś, gdy to Anglosasi muszą 
tak ciężko walczyć o zachowanie 
swych wpływów w Berlinie !

ZROZUMIELI...
W rzeczywistości agitacja przeciw 

linii Odry i Nysy nigdy nic Alian­
tom dać nie mogła, bo Niemcy do­
skonale wiedzą, że im mocarstwu 
Zachodu utraconych ziem nie są 
w stanie przywrócić. Wszelkie pod­
sycanie nadziei na zmianę może je­
dynie pchać Niemców w objęcia so­
wieckie, ponieważ tylko Sowiety, 
gdyby to uznały za wskazane, mo­
głyby zmienić granicę na Odrze i 
Nysie. Tymczasem zaś ułatwia pro­
pagandę komunistyczną w Polsce.

Zr< zumiawszy ten stan rzeczy, 
Londyn i Waszyngton od dłuższego 
już czasu zaniechały wystąpień prze­
ciw Odrze i Nysie. Sprzyjał temu 
inny co prawda "fakt : skoro od grud­
nia 1947 nie toczyły się obrady nad 
traktatem pokoju z Niemcami, to 
nie było i okazji do poruszania spra­
wy granic Niemiec.

Z tego punktu widzenia-trzeba 
zresztą z niepokojem oczekiwać 
ewentualnego wznowienia dyskusji 
„wielkiej czwórki” o całości sprawy 
niemieckiej. Gdyby znowu była mo­
wa o traktacie pokoju, to musiałaby 
wyskoczyć i sprawa granicy!

MILCZENIE NIE WYSTARCZA
W każdym razie jednak milczenie 

na ten temat nie wystarcza. Jeśli 
mocarstwa zachodnie same nie wy­
stępują przeciw granicy na Odrze i 
Nysie, ale jednocześnie tolerują pro­
pagandę rewizjonistyczną wśród 
Niemców, to już ich postawa wzbu­
dza wątpliwości wśród społeczeństwa 
polskiego.

Czego naprawdę potrzeba, to jas­
nego wykazania Niemcom, że mo­
carstwa anglosaskie uważają grani­
cę na Odrze i Nysie za ostateczną 
i że wszelkie nadzieje na jej zmianę 
są mrzonką. Takie formalne uzna­
nie tej granicy byłoby potężnym cio­
sem dla propagandy komunistycznej 
w Polsce, Czechosłowacji i gdzie 
indziej w Europie wschodniej, wy­
trącając jej z ręki najsilniejszy atut. 
Byłby to ze strony Londynu i Wa­
szyngtonu akt mądrości politycznej.

Czy się nań zdobędą ?

.4LEKSANDER B0 RA Y

Zycie polskie na obcej ziemi

I

1-ego sierpnia odbyło się w Malmó, w Szwecji, odsłonięcie pomnika-krzyża na 
cmentarzu ku czci Rodaków-więżniów obozów koncentracyjnych, zmarłych w 
Szwecji. 33 mogiły, otaczające pomnik, chowają szczątki tych, którzy zdołali 
jeszcze wyjść żywo z każni, których zdrowie i siły w chwili przyjazdu do Szwe­
cji były u kresu wyczerpania. Na pomniku, ufundowanym przez Polaków, za­
mieszkałych w południowej Szwecji, widnieje napis: „Wiernym Synom oraz 
Córom Kościoła i Polski — ofiarom obozów koncentracyjnych, Rodacy”.

Poświęcenia pomnika dokonał ks. kapelan Czesław Chmielewski w obec­
ności licznej grupy miejscowej i okolicznej Polonii oraz grupy harcerzy i har­
cerek ze sztandarem. Pod pomnikiem de'egaci poszczególnych organizacji polskich 
złożyli wieńce. W imieniu Szwedzkiego Komitetu Pomocy Polsce przemawiała w 
języku szwedzkim p. Sigma Blanek.

Po odsłonięciu pomnika staraniem miejscowego Kota SPK odbyła się w świet­
licy Związku Polaków i SPK uroczystość, poświęcona rocznicy wybuchu Powstania 
Warszawskiego.

—— -—
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FALA POWROTNA czerwca br. odbyło się

ODZNACZENIE

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Zarząd Samopomocy

Ze strefy amerykańskiej

SPW pamięta o zmarłych

Grodno,

ur.

TADEUSZ ZGAINSKI

należności żoł- 
okresie 6-oio

Fourche lub 
codziennie od 
do 17.

zamieszkała w 
Germany, po

roku 
Prze- 
roku 
Woi.

dodać 
odby- 
pracy

Przypominamy naszym Miłym Czytel­
nikom we Francji, że będziemy musieli 
z przykrością skreślić z listy prenume­
ratorów tych wszystkich, którzy mimo 
otrzymanych upomnień nie uiścili opłaty 
za abonament pisma.

'Str. 2 4/9/1948

Paris XVII-e tel.
00-45 [metro Maleeherbee lub

konferencji 
samym czasie 
kierowników 

we Francji.

za okres 
Zbrojnych pod 

czy w PKPR

szych kolegów, jak nie Stowarzysze­
nie Polskich Weteranów. Chociaż 
pociągnie to za sobą dalsze wydat­
ki, Zarząd Oddziału zdecydował się 
na ten krok, w tym głębokim prze­
konaniu, że czyni zadoścf jednemu z 
naipiękniejszych obowiązków wobec 
kolegów’ i, że w tym dziele spotka 
się z zupełnym poparciem członków 
Stowarzyszenia, nawet gdyby nam 
wypadło się zwrócić do nich o ma­
terialne poparcie dla sprostania 
przejętym obowiązkom.

Pod opiekę Oddziału przechodzą 
zatem 
ośmiu 
groby

Otrzymaliśmy krótki list od Ko­
legi Franciszka W. z Barlin (P. de 
C.). Zamieszczamy go poniżej w ca­
łości jako przykład postępowania 
Kombatanta, który posiada bezcen­
ną w naszych warunkach cechę: 
wyrobienie organizacyjne.

,, Uprzejmie proszę Szanownych 
Kolegów o poinformowanie mnie w 
następującej sprawie :

Jestem byłym Grenadierem i 
członkiem SPK, przyjechałem z An­
glii i obciąłbym uregulować swoje 
obowiązki członkowskie, w postaci 
składek członkowskich miesięcznych, 
proszę więc o wskazanie mi adresu, 
gdzie mam zgłosić się i wpłacić na­
leżność.

Dziękując za odpowiedź pozostaję 
z grenadier shim, pozdrowieniem.
P.S. Znaczek na odpowiedź”.

POSZUKIWANIA
P. Tadeusz HORODYSKI, ur. w roku 

1908 — jest) poszukiwany za pośredni­
ctwem IRO w Paryżu, przez jednego ze 
swych krewnych, przebywających w Afry. 
ce Południowej.

Sierż. Jan TRYBIfiSKI, ur. 22.3.1896, 
zmobilizowany w 1940 r. we Francji d" 
PSZ i wysłany do Syrii. Ostatnia wiado­
mość o nim była w 1946 r. iż przeby­
wał w Palestynie w Polish Welfare Board 
— Jeruzalem. Wiadomości o nim poszuku­
je żona.

Wiadomości o wymienionych — proszę 
podać do Ofic. Łączn. 20 rue Legendre, 
Paris 17.

Maria RAJCHERT z domu Mykietnik, 
córka Wasyla i Tekli, zamieszkała Ho- 
pital Civil, Bauge [M. et L.J poszukuje 
Leona RUPA, syna Jana i Agaty, Ut 
około 50 rodem ze Stojanowa. Poszuki­
wany przebywa we Francji od roku 1924.

Jana MOZDZIERA zamieszkałego w 
Centre de Midi, Camp du Grand Arenas, 
Mazarques-Marseille [B. du Rh.] poszu­
kuje Józefa LEBIEC, ur. w 1907 
z ojca Antoniego i matki Marii 
pieść. Poszukiwany wyemigrował w 
1933 ze wsi Hoża, pow. 
Białystok.

Karolina ALBOWSKA, 
Solingen, 5 DPACSE 14,
szukuje syna swego Bazylego ROWIŃ­
SKIEGO, ur. dnia 23.10.1923 we wsi 
Koszlaki, pow. Zbaraż. Ostatni znany 
adres poszukiwanego — Genssungen, Bez. 
Kassel. P-rzebywał tam do roku 1945.

Leon STRYCHALSKI, zamieszkały — 
20 Lebenstedt, Polish Camp D.P. 17 fiber 
Branuscheig, Brit. Zone, Germany, po­
szukuje swej kuzynki — Józefy TLU- 
SCIK, pochodzącej z Dziewoli, gmina 
Małkowice, pow. Opatów, woj. Kieleckie. 
Poszukiwana wyszła za mąż za Francu­
za. Obecnego jej nazwiska poszukujący 
nie zna.

rykańskjch przez położenie na ich 
pamiątkę olbrzymich płyt granito­
wych w honorowym mauzoleum w 
Flosenbiirgu z odpowiednią dedyka­
cją ze strony SPW.

Wreszcie należy wspomnieć je­
szcze o rejestrze wszystkich Pola­
ków zmarłych w czasie i po wojnie 
na terenie naszej strefy — tak by­
łych wojskowych jak i cywilów. Pra­
ce w tym względzie rozpoczął Ko­
mitet budowy mauzoleum w Flo­
senbiirgu, który za pośrednictwem 
episkopatu niemieckiego zdołał zor­
ganizować przesyłanie do Komitetu 
ze strony niemieckich proboszczów 
katolickich i ewangelickich spisów 
czy metryk pochowanych na ich 
cmentarzach obcokrajowców a szcze­
gólnie Polaków’. Prace te wymagały 
wydatnej pomocy finansowej, któ­
rej właśnie SPW udzielało.

Obecnie i ten Komitet swoją pra­
cę zlikwidował i przekazał wśzelkn 
materiały Oddziałowi naszego Sto­
warzyszenia, aby je już sam dalej 
prowadził, 
obejmuje spisy 
łych Polaków, 
ciekawe dane 
śmierci, warte 
statystyka lub 
ków. Zarząd 
te materiały 
uporządkowanie i ujęcie alfabetycz­
ne, dążąc do możliwie pełnego i kom­
pletnego spisu, aby kiedyś po ukoń­
czeniu prac Władzom Polskim prze­
kazać wykaz stanowiący w sobie 
zamkniętą całość i przedstawiający 
przez to bardzo cenny dorobek.

Oto działalność naszego Stowa­
rzyszenia w dziedzinie, o której się 
tak mało mówi, której w tym za­
kresie inne Oddziały SPK nie ma­
ją i nie znają, a która przecież sta­
nowi chlubną kartę pracy naszego 
Oddziału.

UWAGA B. ŻOŁNIERZE!
W związku z licznymi zapytaniami 

wyjaśniamy wszystkim Kolegom, że sto­
sownie do ostatnio wydanych zarządzeń 
brytyjskich, pretensje do skarbu brytyj­
skiego o zaległe należności 
służby w Polskich Siłach 
dowództwem brytyjskim 
ulegają przedawnieniu:

a] Pretensje o zalegle 
nierza [żołd, dodatki] w
miesięcznym, od czasu powstania upraw­
nienia do tych należności;

b] pretensje o zaległe dodatki rodzin­
ne w okresie 1-miesięcznym.

Kol. Edmund CEZAN, Lys-les- 
Lannoy. Jesteśmy organizacją, do 
której należą kombatanci niemal 
wszystkich formacji, jakie walczyły 
w ciągu ostatniej wojny. Nie mamy 
powodu, żeby specjalnie wyróżniać 
2-gą Dywizję. — Prosimy Kolegę o 
współpracę redakcyjną, a gdy ,,do­
pasujemy” się. w pracy, zobaczy 
Kolega, że — wbrew Jego smutnym 
konkluzjom — uwagi naszych czy­
telników, a zwłaszcza współpracow­
ników są dla Redakcji (naszej i 
londyńskiej) zawsze bardzo cenne. 
Proszę więc brać za pióro!

w ustosunkowaniu się francuskiego 
otoczenia do cudzoziemskiego pra 
cownika-uchodźcy wojennego. Po­
wiedzmy to sobie otwarcie i szcze­
rze : ustosunkowanie to nie zawsze 
bywa przychylne, a czasem jest 
wręcz wrogie. Nierzadko zdarza się, 
że rozagitowane i wciąż podsycane 
propagandą komunistyczną załogi 
fabryczne, a czasem nawet i drobni 
farmerzy (tak !) w każdym uchodźcy 
wojennym 
powiednio 
wują.

Czasem 
przybyłym

widzą ,,faszystę” i od- 
się do niego ustosunko-

aby je już sam dalej 
Przekazany materiał 

wielu tysięcy zmaz- 
oraz bardzo nieraz 
co do przyczyny 

rozpracowania przez 
nawet przez prawni- 
Oddziału przejąwszy 

przeprowadza ich

również się zdarza, że 
proponuje się inną pracę 

w zasadzie gorszą, niż ta, na którą 
opiewa podpisany kontrakt pracy. 

Wreszcie warunki mieszkaniowe, 
szczególnie na wsi, wiele pozostawia­
ją do życzenia.

cji, co do których lojalnęści Francja 
nie powinna już chyba mieć naj­
mniejszych zastrzeżeń, zarówno w 
samej akcji przesiedlenia, jak i w 
oi ganizowaniu wszelkiego rodzaj .1 
opieki nad osiadłymi — na pewno 
przyniosłoby pożądane wyniki.

ST. P.

KONFERENCJA 
STARSZOHARCERSKA

W dniach 6—8 sierpnia odbyła się 
w Stella-Plage, na wybrzeżu Kanału 
La Manche, konferencja starszohar- 
cerska przy udziale Kierownictwa 
Starszego Harcerstwa z Londynu i 
delegatów kręgów i ośrodków STH z 
Wielkiej Brytanii i Francji.

Delegaci z Wysp Brytyjskich przy­
byli na konferencję dwoma kutrami, 
które wylądowały w Boulogne i Eta- 
plcs. Załogę kutrów stanowiło 22 star­
szych harcerzy i harcerek.

Z terenu Francji wzięło udział w 
konferencji około 20 delegatów, z 
kierownikiem Starszego Harcerstwa 
na tym terenie, Józefem Raczkiem na 
czele.

Konferencja miała na celu przedy­
skutowanie zagadnień organizacyjnych 
starszego harcerstwa oraz wybór władz 
starszoharcerskich (kierownictwo i ra­
da). Konferencji 
Szadkowski.

Na marginesie 
należy, iż w tym 
wa się kurs dla 
starszoliarcerskiej

Stella-Plage jest miejscowością, w 
której od szeregu lat odbywają się 
obozy harcerek polskich we Francji. 
W tym roku obejmą one w dwu tur­
nusach kilkaset dziewcząt.

Równocześnie o kilkadziesiąt kilo­
metrów na południe w Cayeux-s/Mer, 
odbywają się obozy harcerzy, którzy 
co roku ciągną w te piękne okolice.

Kursy instruktorów i instruktorek 
harcerskich mają miejsce w tym roku 
w La Neuville-en-Hez, o kilkadziesiąt 
kilometrów na północ od Paryża.

Jak widzimy harcerstwo polskie we 
Francji nie ustaje w pracy !

W amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej zmarło od czasu kampanii 
wrześniowej 1939 r. 144 żołnierzy 
polskich. Są to jeńcy wojenni, ofi­
cerowie i szeregowi zmarli w obo­
zach jenieckich lub na pracach 
przymusowych albo byli wojskowi 
zmarli tutaj, już po oswobodzeniu 
przez armie sprzymierzone.

Chwalebna ze stanowiska pietyz­
mu dla pamięci zmarłych oraz ze 
stanowiska narodowego i prestiżowe­
go myśl nadania grobom żołnierzy 
polskich godnego wyglądu została 
wpierw wprowadzona w życie w obo­
zie oficerskim w Murnau, gdzie po­
wołano Komitet Opieki nad Groba­
mi kolegów zmarłych w tym obozie. 
Następnie Komitet z konieczności 
rozszerzył stopniowo swoją działal­
ność i ną dalsze skupienia gro­
bów polskich żołnierzy, stając się 
przez to jedynym i najwyższym or­
ganem tej opieki dla całej strefy 
amerykańskiej.

W dniu 11 maja br. Komitet ten, 
będący pod przewodnictwem ks. 
ppłk. Jerzego Szackiego w Ingol­
stadt, postanowił się rozwiązać z 
powodu braku materialnych możli- Pr 
wości prowadzenia dalej swojego *L 
dzieła i przekazał całkowicie opiekę 
nad grobami b. żołnierzy polskich 
Oddziałowi SPW na strefę okupacji 
amerykańskiej.

Oddział nasz rozumiejąc w pełni 
znaczenie opieki nad grobami na­
szych kolegów, którym opatrzność 
kazała ich wędrówkę do Ojczyzny 
tutaj przerwać i ułożyć się do wie­
cznego spoczynku na obcej ziemi, 
gdzie najdrożsi i najbliżsi nie mogą 
się nawet ich grobami zaopiekować, 
nie chcąc też dopuścić do przerwa­
nia tak pięknego dzieła Komitetu 
— zgodził się przejąć tę opiekę z 
rąk Komitetu, aby ją dalej prowa­
dzić.

Któż zresztą byłby bardziej po­
wołany do opieki nad mogiłami na-

Redakoja ,,Kącika Kombatanta we 
Francji" mieści się w lokalu Samopomocy 
b. Kombatantów:

20 rue Legendre,
WAGram 
Villlere],

TAK POSTĘPUJĄ
KOMBATANCI

AKADEMIA W DNIU 
ŻOŁNIERZA

Po uroczystości pod Łukiem Try­
umfalnym przyjęto w Domu SPK 
zaproszonych gości francuskich 
,,lampką wina”. Przemówienia oko­
licznościowe wygłosili ze strony 
polskiej kol. Czarnecki, prezes Sa- 
pomocy i kol. Biderman, prezes 
Federacji PZOO na okręg Paryż, 
ze strony francuskiej Sekretarz Ge­
neralny ,,Federation Nationale Des 
(lombattants Volontaires des Guer- 
res 1914—1918 et 1939—1945”, M. 
Jay. Zebranie to odbyło się w at­
mosferze koleżeństwa i przyjaźni.

O godz 19.30 w obecności amba­
sadora Morawskiego odbyła się 
Akademia w Sali Bibliotecznej Do­
mu Kombatanta, na którą złożyły 
się przemówienia, prezesa Samopo­
mocy i mjr. dypl. Jurkiewicza, od­
czytanie przez kol Bidermana listu 
płk. dypl. Pelca do żołnierzy 2.DSK, 
oraz część koncertowa, poświęcona 
polskiej pieśni i polskiej muzyce. 
Po Akademii w salonach Domu 
Kombatanta odbyła się zabawa ta­
neczna.

Cała uroczystość była piękną ma­
nifestacją przyjaźni polsko-francu­
skiej i dała uczestnikom dużo wzru­
szeń związanych ze wspomnieniami 
czynów bojowych polskiego żołnierza.

POWN
Przed paru tygodniami podaliśmy 

sprawozdanie z Walnego Zjazdu 
POWN w Lille. Nowo-wybrany Za­
rząd już rozpoczął swe prace. Przy­
pomina on, że biura Związku mie­
szczą się w Paryżu 54 rue Truffaut 
(metro Clichy, La 
Home) i są czynne 
godz. 9 do 12 i od 14

Dla Okręgu Północ biuro okręgo­
we mieści się w Lille (Nord) 20 ruo 
Faidherbe.

Zawiadamiamy Kol. Kazimierza 
CHMIELIŃSKIEGO z terenu 
Francji, że do Zarządu „Samopo­
mocy” wpłynęło pismo z Ambasady 
Brytyjskiej w Paryżu z załączonym 
do niego odznaczeniem (srebrny liść 
wawrzynu) w uznaniu zasług, od­
danych sprawie alianckiej w czasie 
ostatniej wojny.

Nie znając miejsca pobytu Kol. 
Chmielińskiego powiadamiamy Go 
tą drogą, dołączając nasze szczere 
gratulacje z powodu tego zaszczyt­
nego wyróżnienia. Czytelników „Ką­
cika”, którzy wiedzą, gdzie obecnie 
Kol. Chmieliński przebywa, prosi­
my o powiadomienie Go o odznacze­
niu albo podanie nam jego dokład­
nego adresu.

przewodniczył Z.

groby żołnierzy polskich na 
cmentarzach. Wszystkie te 

o .. mają otrzymać trwale na­
grobki z polskimi napisami, a gdzie 
się da, będą ujęte w pewną artystycz­
ną całość, zapewni się im także sta­
łą opiekę. Prace nad uporządko­
waniem grobów w czterech wypad­
kach już są ukończone, w pozosta­
łych są one mniej lub więcej posu­
nięte.

Najwspanialej będzie się przed­
stawiała grupa grobów żołnierzy w 
Murnau. Ma tu być cmentarz re­
prezentacyjny dlatego, że jest ona 
L. liczna, obejmuje m. in. trzech 
generałów W.P. Było to możliwe 
przez to, że Magistrat w Murnau 
zgodził się na ekshumację zwłok 
pochowanych w kilku miejscach 
cmentarza i umieszczenie ich wszy­
stkich razem, co pozwala na zbu­
dowanie honorowego i reprezenta­
cyjnego cmentarza.

Wypada przy tej okazji przypo­
mnieć, że SPW już od samego po­
czątku zwróciło swoją uwagę na 
zmarłych czy poległych tutaj żoł­
nierzy. Pierwszy akt mający pod­
kreślić naszą łączność z armią i żoł 
njerzami sprzymierzonych polegał 
właśnie na uczczeniu przez SPW 
pamięci zamordowanych w obozie 
koncentracyjnym Flosenbiirg, żołnie­
rzy angielskich i dwu oficerów ame-

czyna się poważnie gmatwać.
V," „_ I._ v ' 1 --1-'

jenny przybywa do Francji -— 
równo z Niemiec, jak i z W. 1 _ 
tanii — nie tylko bez żadnej znajo­
mości języka francuskiego, (za co 
sam przede wszystkim ponosi od­
powiedzialność), lecz nawet bez 
żadnego adresu polskich organizacji, 
działając na tym terenie.

W tych warunkach łatwo można 
sobie wyobrazić sytuację, w jakiej 
się znajduje po przybyciu. Z pra­
codawcą uje może się porozumieć 
Chciałby nawiązać ze swymi roda­
kami przynajmniej listowny kon­
takt, lecz nie wie do kogo pisać. 
Oderwany od gromady, z którą 
przez tyle lat przebywał, czuje sic 
bardzo osamotniony. I jeśli — jak 
się to niestety czasem zdarza — 
trafi na niesumiennego pracodawcę, 
który nie dotrzymuje kontraktu, nie 
wie," jak sobie z tym poradzić i do 
kogo wnieść skargę. Zniechęcony, 
macha często ręką i wraca tam, 
skąd przyszedł.

Cóż z tego, że „Samopomoc lub 
inne organizacje w każdej chwili go 
towe mu służyć swoją pomocą łub 
iadą? Cóż z tego, że Komitet do 
Spraw Osiedleńczych Uchodźców 
Polskich, (który tylko w tym celu 

powstał, by pomagać przyjeżdżają­
cym) mógłby skutecznie poprzez 
IRO bronić jego praw w Minister 
stwie Pracy? Uchodźca o tym nic 
nie wie, bo" nikt mu tego przed wy­
jazdem do Francji nie powiedział, 
a organizacje te w ogóle o jego 
przybyciu do Francji nie słyszały.

WINA STOSUNKÓW FRANCUSKICH
Wina jednakże nie leży wyłącznie 

po jednej stronie. Szukać jej trzeba 
również w stosunkach francuskich,

NIEDOSTATECZNY ŚRODEK 
ZARADCZY

W jednym z poprzednich „Kąci­
ków’” (patrz „Polska Walcząca” nr. 
33) pisaliśmy o nowych posunię­
ciach francuskich, których celem 
jest wprowadzenie pewnych ułatwień 
w’ dziedzinie imigracji. Posunięcia 
te były konieczne. Wszyscy bowiem 
tutaj dobrze zdają sobie sprawę z 
tego, że bezrobocie, występujące 
zresztą tylko w niektórych gałęziach 
produkcji i niektórych miejscowo­
ściach, nie jest zjawiskiem zupełnie 
przejściowym i że bez dopływu 
świeżych sił roboczych nie można 
poważnie myśleć o gospodarczym 
odrodzeniu kraju.

I skoro dotychczasowe wyniki 
akcji rekrutacyjnej okazały się wię­
cej niż opłakane, decydujące czyn­
niki francuskie stanęły wobec na­
stępującego wyboru : albo skazać 
Francję na dalsze trwanie chro­
nicznej choroby niedostatku rąk 
do pracy, albo zmienić sposoby re­
krutacji. Wybrano drugą możli­
wość: zmieniono system rekrutacji.

O nowym systemie pisaliśmy już 
poprzednio i nie mamy chwilowo 
potrzeby do niego powracać. Pow- 
stają jednakże poważne obawy, czy 
sama zmiana w dziedzinie rekrutacji 
będzie dostatecznym środkiem za­
radczym przeciw brakowi siły robo­
czej. Oto bowiem obserwujemy inne 
bardzo niepokojące zjawisko : 
ucieczkę robotnika cudzoziemskie­
go z Francji. Widzimy przy tym, że 
Francję opuszczają nie tylko ci, co 
przybyli z W. Brytanii, lecz rów­
nież ci, którym udało się przecisnąć 
przez ucho igielne dawnych komisji 
rekrutacyjnych w Niemczech.
WINA JEDNOSTEK 1 ORGANIZACJI

Jakie są przyczyny tego zjawiska?
Jest ich wiele. Niewątpliwie jedną 

z nich jest to, że robotnik-uchodżca 
wojenny — przybywał dotychczas 
sam, bez rodziny, którą musiał po­
zostawić w Niemczech. Dlatego de­
cyzja obecna sprowadzania robotni­
ka równocześnie z jego rodziną win­
ną mieć dodatni skutek.

Winę częściowo ponosi jednak i 
sam robotnik. Nie przygotował się 
do pobytu we Francji, nie zadał 
sobie trudu nauczenia się przynaj­
mniej kilkudziesięciu słów po fran­
cusku. I jeśli trafiał do środowiska 
wyłącznie francuskiego, nie mógł się 
nawet ze swym otoczeniem poro­
zumieć. Od razu spotkał się z du­
żymi trudnościami, które zniechęca­
ły go do pozostania w tym kraju.

Niewątpliwa jest również wina or­
ganizacji społecznych. Na każdym 
poważniejszym zebraniu sprawa 
przesiedlenia polskich uchodźców 
wojennych z Niemiec i Austrii sta 
nowi problem najważniejszy (i 
słusznie), któremu poświęca się naj­
więcej czasu. Przypomnijmy sobie 
tylko dyskusje na posiedzeniach Ra­
dy Głównej SPK i wypowiedzi na te 
tematy delegatów z Niemiec! Gdy 
jednak przychodzi do praktycznego 
wykonania zadania, cała sprawa za­
czyna się poważnie gmatwać.

W rezultacie polski uchodźca wo- ’ " “ . Za-
Bry-

Koło Commentry
W dniu 20 

pierwsze Walne Zebranie Koła Samo­
pomocy w Commentry. Na zebraniu 
tym wybrany został zarząd nowozało- 
żonego Koła. Zarząd składa się z na­
stępujących kolegów :

Prezes : Franciszek Gierczak, za­
stępca : Wiktor Zieliński, sekretarz: 
Edward Waszyński, zastępca Stanisław 
Pieczyński, skarbnik : Edmund Skó- 
rzewski, zastępca: Jan Sorjan.

Komisja rewizyjna: Paciak i An­
drzejewski.

Na zebraniu tym kol. Gierczak za­
znaczył wyraźnie cel i zadanie Koła. 
Wspólnie opracowano program pracy. 
Została również zrobiona wzmianka o 
prenumeracie „Polskiej Walczącej11, 
na którą wszyscy się zgodzili. Posta­
nowiono również zwrócić się do Za­
rządu Głównego, ażeby „Wieści11 ze 
względów oszczędnościowych nie przy­
syłać indywidualnie, lecz dla wszyst­
kich razem na jeden adres. Zebrania 
Koła postanowiono urządzać raz na 
dwa miesiące, t. zn. w każdą pierwszą 
niedzielę, każdego miesiąca parzyste­
go. Po otrzymaniu pomocy, którą 
obiecał nam dać p. Kranc, właściciel 
jednej z tutejszych fabryk, Koło po­
stanowiło ufundować własny sztandar.

Po omówieniu tych spraw zebranie 
zostało zakońcżone hasłem: „Cześć 
wspólnej pracy11.

NALEŻY USUNĄĆ PRZYCZYNY
I dlatego wydaje się nam, iż jeśli 

Francja chce ściągnąć poważniejsze 
masy pracownjków-uchodźców wo­
jennych i te masy zatrzymać (a to 
jest między innymi warunkiem jej 
odbudowy gospodarczej), nie może 
ograniczyć się tylko do samej zmia­
ny systemu rekrutacji.

Powinna równocześnie dążyć do 
wytworzenia odpowiedniego klimatu, 
odpowiedniego ciepła, by przybywa­
jący pracownik czuł się tutaj dobrze 
i nie był narażony na różne mniej 
lub więcej przykre niespodzianki 
tylko z tego powodu, że postanowiw­
szy pozostać człowiekiem wolnym, 
odmówił powrotu do swego kraju, 
okupowanego dzisiaj przez sowiecki 
totalizm.

Następnie musi poważnie pomy­
śleć o rozwiązaniu sprawy mieszka­
niowej. Brak robotnika rolnego jest 
we Francji po prostu katastrofalny, 
ale równocześnie sprowadzanego ro­
botnika lokuje się w pomieszcze­
niach, które świadczą o wyjątkowym 
zacofaniu wsi francuskiej. Nic tedy 
dziwnego, że robotnik nie zawsze 
może w takich warunkach wytrzy­
mać.

Sądzimy wreszcie, że dopuszczenie 
do jak najszerszej współpracy orga­
nizacji społecznych, tych organiza-
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Normandia I 944
W SPOSÓB NIESPOTYKANY"

Losy bitwy o Normandię i zara­
zem o Francję rozstrzygały się w 
sierpniu 1944, w czasie, który dla 
] Polskiej Dywizji Pancernej by i 
okresem dwutygodniowych, niemal 
nieprzerwanych walk. Dywizja wcho­
dziła w skład 1 Armii Kanadyjskiej 
i plony sukcesu, rzecz jasna, spaść 
lnusiały na większe związki organi­
zacyjne. Gen. Eisenhower stwierdził 
ogólnie, iż bez wielkich poświęceń 
armii anglo-kanadyjskich w serii 
brutalnych bitew <3 Ćaen i Falajse, 
nie byłoby gdzie indziej efektownych 
posunięć Aliantów.

Najbardziej gwałtowne z tych bi 
tew rozpaliły się 8 sierpnia w ataku 
wzdłuż szosy Caen—Falaise, gdy 
1 Dywizja weszła do akcji, a zgasły 
wraz ze zwycięstwem pod Chambois 
21 sierpnia. Świadectwo temu ata­
kowi wystawił feldmarszałek von 
Kluge, ówczesny niemiecki główno­
dowodzący na Zachodzie, oświadcza­
jąc tego dnia wieczorem dowódcy 
7 Armii :

„Musimy zaryzykować wszystko. Pod 
Caen front został przełamany w sposób 
niespotykany”.

W GORĄCZCE I UPALE
Wśród świetnie okopanej niemiec­

kiej piechoty, schowam ej w głębo­
kich schronach przeciwpancernych 
i bunkrach, próbowały wstrzymać 
napór 1 Dywizji Polskiej i 4 Kana­
dyjskiej ,,Pantery” ,,Tygrysy” i 
„Mark IV” 12 Dywizji SS ,,Hitler­
jugend”. Dowodził nią fanatyczny 
gen. Mayer, który teatralnym ge­
stem posyłał na pancerną śmierć 
swych młodocianych podkomendnych 
(,,Żołnierze czy chcecie, aby sam 
generał odpierał ataki wroga !”) ■ -

Wśród jego ofiar, mniej szczę­
śliwych. była załoga czołga ,, Al­
fred Gunter’- rozniesionego mo­
mentalnie celnym strzałem w komorę 
amunicyjną zaraz na pierwszym po­
bojowisku 1 Dywizji koło Cramesnil.

Od czołga biła specyficzna woń 
charakterystyczna dla pancernej 
bitwy: woń zwęglonego ciała, spalo­
nej oliwy i rozgrzanego żelastwa, i 
ta woń towarzyszyła odtąd 1 Dy­
wizji ustawicznie w ciągu dwutygo­
dniowej bitwy o Normandię i potem 
podczas postoju na miejscu nie­
dawnych walk w pobliżu Trun i 
Chambois, osławionego Psiego Pola 
lub ,,Polskiego Pobojowiska”, jak 
tego chciały angielskie tablice. Roz­
wiały ją dopiero wiatry w szerokich 
polach Artois' i Bulonnais podczas 
pościgu za przeciwnikiem wycofują­
cym się do Belgii.

Tu w Normandii nie było chłod­
nych, sprzyjających wiatrów. Cze­
kano na bitwy, poruszano się, wal­
czono, odpoczywano wśród nieustan­
nego upału, przy którym battle 
dress’y ciążyły niczym pancerze, a 
od pojazdów pancernych buchało ni­
by od paleniska. Ruch setek ty­
sięcy pojazdów mechanicznych roz­
robił i rozkruszył drogi, których 
nawierzchnia spyioną zawiesiną uno­
siła się w powietrzu, czyniąc oddy­
chanie czymś nieznośnym i potęgi: 
jąc wrażenie gorączki i podniecenia.

NIESPODZIANKA I NATĘŻENIE 
PRZEŻYĆ

Wojna była jak najbardziej niere­
gularna, pełna rzeczy nieprzewidzia­
nych, zdarzeń nagłych, pełna tych 
wszystkich sytuacji, jakie fachowo 
określa się mianem ;,wojny rucho­
mej”, gdy role przeciwników co raz 
się odwracają, można by powiedzieć, 
że te role się zamieniają, gdy ata­
kujący całkiem nieoczekiwanie staje 
się atakowanym, gdy odcinający 
może być w każdej chwili odcięty, 
a ścigający przemienić się w ści­
ganego.

Trudno było w bitwie normandz- 
kiej doszukać się jednostajności, 
choć przecież zmechanizowana woj­
na powinna standaryzować wszelkie 
czynności. Osaczały nas zewsząd wra­
żenia wciąż nowe, wciąż świeże w 

swej grozie, potworności i pięknie, 
biegające w jakimś niesłychanym 
galopie, od którego biegu odpaść: 
nie było można, w którym trzeba 
było żyć nerwowym podnieceniem, 
niepokojem przypływającym wraz z 
gorącymi falami umiłowania życia. 
W gwałtownym i wartkim nurcie 

teraźniejszości nie było miejsca na 
patrzenie poza siebie, na jakiekol­

wiek smętne rozważania : była w 
dniu każdym chwila nowej radości, 
że życie trwa jeszcze, że się bierze 
udział w jego grze, że się widzi i 
czuje, raduje i cieszy

Niejeden porównywał wówczas swe 
wiażenia z kolegą, aby dojść de 
wspólnego wniosku, że nie pamięta­
ją, aby kiedykolwiek przedtem w 
życiu danym im było przeżywać 
rzeczy tak ostro, słyszeć: tak dobrze, 
wyczuwać całą teraźniejszość, całe 
otoczenie swymi wszystki zmysłami 
tak bardzo przenikliwie.

Wartki nurt płynął przez całe te 
dwa tygodnie. Zmieniały się nazwy 
miejscowości : Cauvicourt, Soignol- 
les,Sassy, Jort, Vieques, Norrey- 
en-Auge, Les Champeaux, Coude- 
hard, alę upał prawie do końca ni 3 
stracił nic ze swej mocy, nie opadł 
kurz na drogach. Tak samo wtulone 
w sady dające cidre i calra<*os sta­
ły podobne do siebie normandzkie 
wioski. Tak samo pełne niespodzia­
nek były nowe pola niezmiennie 
przecięte zdradliwymi żywopłotami.

Pod koniec tego okresu walka nie 
osłabła na sile, lecz jak w greckiej 
tragedii osiągnęła swój punkt szczy­
towy.

NIEMCY W WORKU
18 sierpnia 1 Dywizja poszła za­

gonem na tyły nieprzyjaciela, wbi­
jając kilkunastokilometrowy klin w 
jego oddziały. Następnego dnia w 
Chambois 10 Pułk Dragonów na 
potkał 395 pułk amerykańskiej pie­
choty, która przebiła się z południa. 
7 Armia niemiecka została zamknię­
ta w ogromnym worku ograniczonym 
miejscowościami : St. Lo, Argen- 
tan, Chambois.

Nasz klin odcinał ten worek od 
reszty okupowanej Francji. I wte­
dy ciężar walki przesuwać się zaczął 
na sam szczyt klina, gdzie grupo­
wano coraz nowe oddziały : wszyst­
kie pułki pancerne, rozpoznawcze i 
całą piechotę Dywizji. Klin przybrał 
osobliwe kształty : dobrze rozbudo­
wany u końca, wydłużony niepomier­
nie, tracił solidną podstawę u na­
sady.

W ,,korytarzu” oddziałów7 z prze­
znaczeniem : ,,walczące” było mało. 
Siedziały w nim drugie rzuty, służby 
napotykające oddziały niemieckie, 
które atakowały od zachodu i wscho­
du. Rwało się zaopatrzenie zmu­
szone do staczania potyczek w prze­
bijaniu się do oddziałów7 „walczą­
cych”, aż wreszcie 19 sierpnia za­
opatrzenie urwało się niemal zu­
pełnie.

W rejonie Trun, St. Lambert-sur- 
Dives i Chambois powstał szeroki 
na osiem kilometrów korytarz nie­
miecki, którym ostrze naszego klina 
zostało odcięte i przez który Niem­
cy starali się wydostać z matni 
wspomnianego „worka” na wschód. 
Asystowały im w tym wybijaniu ko­
rytarza dwa korpusy pancerne, ata­
kując z zewnątrz, od wschodu.

NA „MACZUDZE"
Przez dwie doby ważyły się losy 

odciętych oddziałów7 Dywizji okopa­
nych systemem Cecory i walczących 
na cztery strony na wzgórzu 262 
ochrzczonym „Maczuga”. Zaopa­
trzenia własnego w amunicję, żyw­
ność i benzynę pryktycznie nie było. 
Przyszło w bardzo niedostatecznych 
ilościach częściowo od Amerykanów7, 
częściowo z powietrza. *

Pod wieczór 21-go stało się jasne, 
iż wedle słów7 kanadyjczyka Shul- 
ma,na, Niemcy ponieśli klęskę w 
ludziach i sprzęcie znaczeniem równą 
innym klęskom niemieckim pod Sta­
lingradem, Moskwą i El Alamein.

PAPROCIE
Kiedyś drzewa to były potężne, 
Skrzypy, liany i liście tonowe, 
Ziemią pełzły stwory niedołężne, 
Nie wiadomo czy żył wtedy człowiek...

Ichtiozaury w loaszych pędach się lęgły, 
Proto-płazy i proto-mamuty, 
Drgała ziemia ód gorące] potęgi. 
Dzień był parny, słoneczny i smutny...

Dziś jesteście ska rlałym wspomnieniem. 
Wiekiem ziemi w zwiotczałych badylach.
Liście kruche, otulone cieniem, 
Nad którym'! tak często się schylam !

' O, zmarznięte paprocie, czy wiecie,
Jak mi bardzo jesteście serdeczne'.?.-.
— Zbłąkanemu w wielkim proto-świecie 
Wśród was, karłów jest mi najbezpieczniej'...

MIECZYSŁAW SEBWACKI •

ttfsitGLmtueiue
Stracili 15.000 zabitych i 45.000 

jeńców7 (z tego 5.500 wziętych przez
1 Dywizję). Alianci złapali następu­
jące dywizje piechoty : 326, 353, 363, 
271, 276, 277, 89, część 331, 10 SS 
pane., 21 pane., część 1 SS pane.,
2 SS pane., 9 SS pane., 12 SS pane., 
Panzer Lehr, 2 pane., 9 i 116 pan­
cerną.

W tej decydującej we Francji 
operacji 1 Dywizja odegrała rolę 
korka, którym zamknięto butelkę 
z Niemcami jak się kiedyś wyraził 
marsz. Montgomery, czy rolę „czub­
ka ostrza strzały” według słów 
Douglasa Reed’a z jego ostatniej 
książki.

PYTANIE I ZAWOŁANIE
W rocznicę bitwy trzeba zapytać 

do czego prowadzą wszelkie wysiłki, 
wszelkie zrywy tego rodzaju? Czy 
przyczyniają się do czegoś więcej 
ponad natychmiastowe wyniki suk­
cesów chwilowych zwycięstw? — 
Była to zapewne jedna z tych oka­
zji, dana ludziom czynu, która każę 
im wierzyć, że z walki zrodzić się 
może lepsza przyszłość.

W rocznicę bitwy zawołać trzeba 
o pamięć poległych kolegów, których 
kilkuset leży pod Caen, o pamięć 
ich czynu. Zawołać- trzeba o uczciwą 
pamięć historyczną rodaków7 i nie- 
rodaków, alianckich komentatorów7 
wszelkiego autoramentu : pulicy- 
stów, pisarzy, generałów7, polityków.

Troska to nie bezpodstawna, bo 
generałowie choć najsprawiedliwsi 
w osądzie bezpośrednim, rzadko są 
zapytywani o osąd przeszłości, 
dziennikarze są może zbyt często 
pochłonięci teraźniejszością, by mo­
gli dostatecznie bezstronnie i sze­
roko studiować przeszłość, a poli­
tycy... któż łatwiej od nich widzi 
przeszłość , w krzywym zwierciadle 
chwilowej, przemijającej racji sta­
nu ?

IFL.17)F,SL.4IF STANKIEWICZ

ZMIANA ADRESU ADMINISTRACJI 
POLSKI WALCZĄCEJ"

Zwracamy uwagę na zmianę adresu 
Administracji ,,polskiej Walczącej”. Mie. 
ści się ona obecnie w ,,Domu Kombatan­
ta”, 20, Queens Gate Terrace, London, 
S.W.7.

Wszelką, korespondencję w sprawie 
prenumeraty, kolportażu i ogłoszeń na­
leży kierować tylko do Administracji. 
Kierowanie jej do Redakcji powoduje 
opóźnienie załatwienia sprawy.

Cieszę się, że. Redaktor ,,Polski 
Walczącej” udzielił mi prawa azylu 
nu łamach niniejszego tygodniku. 
Od dawna bowiem radbym dać 
upust nagromadzonej pasji pisar­
skiej i kpisarskiej w jakimś odważ­
nym organie. Prawdomówny felieto­
nista. z temperamentem, nie jest 
dzisiaj . mile widzianym gościem ani 
na łamach prasy krajowej (co z 
uwagi ln« panującą cenzurę jest 
rzeczą zrozumiałąj, ani na łamach 
prasy emigracyjnej (co z uwagi na 
panującą wolność słowa jest rzeczą 
co najmniej dziwną).

Z dewizą staropolskiego ideologa, 
wojującej kombatanckości, Sępa- 
Szarzyńskiego, w herbie: ..POKOT 
— SZCZĘŚLIWOŚĆ, ALE BOJO­
WANIE — BYT NASZ POD­
NIEBNY” — stawam na ubit j 
ziemi do harcu ze wszystkimi bo­
leściami tego emigracyjnego żywo­
ta. I już na samym wstępie oświad­
czam, że od paru lat denerwuje 
innie obecność w naszej koclian- i 
rodzince zagraniieanej okazu dwu­
nożnego, z rodziny ssaków człeko­
kształtnych, grupy kręgowców, typu 
'mięsożernego i gruboskórnego.

Chodzi ini o tych wszystkich waż­
nych mętniaków i mętnych Wożnia­
ków, o tych patentowanych polity­
ków od siedmiu boleści i z Bożej 
niełaski, o tych niezastąpionych, 
nieodzownych, niezbędnych, opatrz- 
?iośc)iowców i( nieśmiertelników, o 
tych wiecznie tych samych tuzów i 
waletów, którzy żyją w szklanej ku­
li, zawieszeni w stratosferze, bez 
poczucia czasu, miejsca i rzeczywi­
stości. 0 tych biedaków niegodnych 
współczucia, dla których czas za­
trzymał "się w biegu, i którzy wy- 
leźć nie chcą czy nic mogą z zaklę­
tego kręgu swych sprawek, pora­
ch uncczków, intryżek i gierek per­
sonalnych, datujących się sprzed 
pierwszej lub drugiej wojny świato­
wej.

Chodzi o tych kanapowych, ku­
chennych strategów od wiecznego 
..ustawiania się”' przećiw innym 
kanapiarzom, frazesowiczom, podwó­
rzowym mężom stanu i kuchennym 
arcytaktykom. Chodzi o tę czeredę, 
która, nie licząc się z1 obecnością wie­
lotysięcznych mas żywego społeczeń­
stwa rozgrywa bez wstydu nieusta­
jący kiermasz własnej małości. Nie 
licząc się ani na sekundę z obecno­
ścią nas, młodego pokolenia, które 
wyrosło w Polsce Niepodległej, biło 
się za nią i cierpiało; nas, wielu, 
tysięcy żołnierz]] Podziemia, ludzi 
z obozów pracy i męki, z powstania, 
z lasu, z pól bitew, ze szkól i uni-

(Korespondencja własna 
CIĘŻKA MASZYNA 

ADMINISTRACYJNA
Uchwalony bill imigracyjny, sta­

nowiący nadzieję tysięcy wysiedlo­
nych, wymaga zarządzeń wykonaw­
czych i ogólnego kierownictwa. W 
tym celu Prez. Truman zamianował 
komisję trzech dla spraw wysiedleń­
ców t.zw. Displaced Persons’ Com­
mission. Na czele Komisji stanął p. 
lTgo Carusi, w skład weszli pp. 
Edward O’Connor i Harry Rosen- 
field. Nominacje te w myśl obowią­
zujących tu praw podlegają zatwier­
dzeniu przez Senat.

Nadzwydzajna sesja zwołana 
przez prezydenta narobiła bardzo 
dużo złej krwi, bowiem Kongresma- 
ni musieli przerwać swoje urlopy i 
w najgorętszym miesiącu udać się 
do Washingtonu. Również gorączka 
przedwyborcza nie sprzyjała tej 
bardzo niepopularnej sesji nadzwy­
czajnej.

Sesja się skończyła i członkowie 
Komisji dla wysiedleńców nie zosta­
li zatwierdzeni. Senat nie ma ża­
dnych zastrzeżeń co do składu per­
sonalnego Komisji, powodem nieza- 
twierdzenia Komisji była decyzja 
Republikanów, którzy wobec zbliża­
jących się wyborów i spodziewanej 
zmiany administracji postanowili 
nie zatwierdzać: żadnych nominacji, 
przesłanych przez Biały Dom

POŁOWICZNE WYJŚCIE
Wobec tego stanu rzeczy prez. 

Truman musi dać członkom Komisji 
dla wysiedleńców t.zw. nominacje 
tymczasowe, ważne tylko do chwili 
zebrania się Senatu ua ne.vą sesję w 
styczniu 1949. Sytuacja komplikuje 
się tym bardziej, że jeden z człon­
ków Komisji mianowicie p. Rosen- 
field znajduje się w tej chwili w 
Genewie, gdzie reprezentuje rząd 
amerykański na zebraniu United 
Nations (Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych).

Jego nieobecność w Washingtonie 
powoduje, że nawet po ogłoszeniu 
przez prez. Trumana „tymczasowej 
pominacji” Komisja nie będzie w 
stanie wydać żadnych zarządzeń, 
gdyż do tego jest wymagana obec­
ność wszystkich trzech członków Ko­
misji. Ten „zbieg okoliczności” jest 
bardzo niefortunny i powoduje 
znaczne spóźnienie w wykonaniu 
uchwalonego billu.

Mimo, że upłynęły już dwa mie­
siące od zatwierdzenia uchwały, K2- 
zwalającej na wpuszczenie do Sta- 

wersytetów — ludzie ci czepają się 
kurczowo przedsionków i stopni 
świątyni, w której płonie wieczna 
lampa najświętszego ideału i naj­
spokojniej w święcie piorą swoją 
własną brudną bieliznę osobistą.

Niech car,; świat zadrży w posadach , 
niech oceany wystąpią z brzegów — 
oni zawsze nad swoją balią, przy 
pralce, skąpani w brudnych mydli­
nach. Zrozumieć nie mogą, czy też 
nie chcą, że coraz liczniejsze rzesze 
rodaków nie interesują się sporami 
sprzed pierwszej wojny światowej 
że nawet spawy niepodległego mię­
dzywojnia, tak bolesne, jal< prze­
wrót majowy, że dzieje Cliieno-Pia- 
sta., Centrolewu, Brzćścia, a nawet 
Ozonu — wielu, ale to bardzo wielu 
ludzi dzisiaj już nic a nic nie ob­
chodzą, choćby z tej prostej przy­
czyny, że coraz więcej chodzi po 
święcie takich ludzi, którzy «w roku 
1926 mieli 7 czy 10 lat życia, a w 
roku. 1930 liczyli sobie zaledwie kil­
kanaście wiosen i pilnie zbierali 
znaczki pocztowe Hondurasu i Gwa­
temali.

Zycie bezlitośnie posuwa się na­
przód. Wielu naszych politykierów 
bez wytchnienia ,• od lat grających 
w swoje śmieszne warcaby, uprawia­
jących swój humory st yczn y ping- 
pong polityczny, nie chce tego zro­
zumieć. Należy im się od dawna 
zasłużona emerytura i krzyż pański 
na drogę.

Z plejady żałosnych typów, ciążą­
cych nad naszym życiem politycz­
nym i społecznym, wyjmijmy szczyp­
cami jak owada z gablotki, jeden 
tylko typ; typ przepatriotyzoicanc- 
go pracusia, którego ochrzcić by 
można mianem Warusia.

Kto to jest ll uruś?
ir<i/u.ś jest to mąż, który jako 

,,pies położony na sztandarach” stale 
.warczy : „IFu/o !”

Kiedy TFczniś icarczy „Ram”?
Wtedy, kiedy czuje się zagrożo­

ny w swej egzystencji.
Kiedy IFctłitś czuje się zagrożony 

w swej egzystencji ?
Wtedy, kiedy ktośośmielasię kwe­

stionować jego mandat społeczny czy 
polityczny, cichcem wywieziony po ł 
szlabanem. IFo/uś wierzy, że man­
dat jego jest dożywotni, że bez nie ■ 
go wszystko się zawali, a Sprawę 
pochłonie piekło. Stoi na cynicznym 
stanowisku, że mandaty powinny 
przechodzić w dziejowym spadku — 
z ojca na syna, albo na krewnych 
żony.

Iloruś — rozpylacz patriotycz­
nych sloganów — czuje się postacią 
historyczną. On i Sprawa to jedno. 
Jako żywe wcielenie ('hrobrych, Ja

Stanów Zjednoczonych) 
nów Zjednoczonych 205 tys. wysied­
leńców wykonanie programu jest 
jeszcze daleko — od początku.

ZNACZNE OPÓŹNIENIE
Zwłoka w rozpoczęciu wykonania 

programu sprowadzenia i osiedlenia 
DP. może się przedłużyć do końca 
miesiąca. Spowoduje to w konsek­
wencji opóźnienie w wydawaniu wiz 
w Europie przynajmniej o dalszy 
miesiąc.

Program przewidywał, że pierw­
sze transporty napłyną już w sierp­
niu. Zdaniem przewodniczącego Ko­
misji p. Carusi należy się spodzie­
wać pierwszych transportów ua 
październik lub listopad.

Dalej program przewidywał, że w 
pierwszym roku będzie sprowadzo­
nych 80 tys. wysiedleńców zaś w 
drugim pozostałe 125 tys.

P. Caursi oświadczył, że z powo­
du tych wszystkich opóźnień będzie 
on zdolny do sprowadzenia w pierw­
szym roku zaledwie 40 tys. to jest 
połowy przewidywanej kwoty.

Tak więc trudności administra­
cyjne opóźniające wykonanie progra­
mu stworzyły sytuację godną poża­
łowania.

POMOC SPOŁECZNA
Wszystkie organizacje społeczne 

przystąpiły do energicznej akcji w 
sprawie sprowadzenia wysiedleńców 
do Ameryki. Każdy wysiedleniec, 
ażeby dostać się do Stanów Zjedno­
czonych na podstawie uchwalonej 
ustawy musi mieć zapewnioną pracę 
i mieszkanie, affidaritów nie po­
trzebuje a koszta podróży pokrywa 
rząd Stanów Zjednoczonych.

Polskie organizacje społeczne zbie­
rają nazwiska ludzi, którzy mogą 
ofiarować wysiedleńcom pracę lub 
mieszkanie. Zarówno Kongres Po­
lonii jak i Rada Polonii Amerykań­
skiej mianowały specjalne Komisje 
dla wysiedleńców, które zajmują się 
tymi sprawami.

W poszczególnych Stanach i po- 
jedyńczych miejscowościach organi­
zują się specjalne Komitety. Zwią­
zek Narodowy Polski wydał apel 
do swoich członków, ażeby napewno 
zdobyli 10 tys. deklaracji.

A tymczasem w obozach dla DP. 
panuje wielkie zdenerwowanie z po­
wodu opóźnienia się rozpoczęcia emi­
gracji, na którą ludzie czekają od 
lat.

MEP

faunie
giellonów i Konfederatów Barskich 
odznacza się b. głośngm, akadeimij- 
nyin umiłowaniem, ojczyzny. Słowa 
,.Polsko”, ,,Historia”, ..Sprawa”, 
,,Niepodległość” wykrzywia w swych 
ustach jak gumę do żucia. On jeden 
ma monopol na ,, niepodle głościo- 
wość”, bez niego — zguba.

TFonzą nie plami swych rąk kon­
kretną pracą. Nie czynił tego daw­
niej, nie czyni tego teraz. Do pra­
cy są inni. TFun/ś z nabożeństwem 
inówi, ,,Sprawa”, a myśli sobie : 
sprawka, mała osobista sprawka, 
jego sprawka. Łacniej ryba obejdzie 
się bez wody, a kwiat bez słońca 
niż TFaruś bez małych sprawek i 
intryżek. Telefoniki — szur, szur— 
siuch—siuch — siuchciki, spotkan- 
ka, taktyczka, gierka, protekcyjka, 
manewr maleńki, — ho-ho', stara 
szkoła, stara rutyna'. Nie znajdzie- 
cie śmiałka, któryby chciał zluzować 
IFunzsia na obywatelskiej warcie. 
Nikt tego nie dokona. To niemożli­
we. IFn/izś, jego mandat i pozycja
— są ,,tabu” do końca świata.

Kto krytykuje, sieje anarchię; 
kto się przeciwstawia — godzi w 
całość, Wolność i niepodległość; komu 
się nic podoba, z tego iFanzś robi
— komunistę, jałtańczyka, zdrajcę, 
złodzieja korony polskiej.

Powiedz Warusiowi, że jest 
wstrętnym nierobem, nieukiem, dy­
letantem, mistrzem bluffu i hucpy, 
a IFzz/u.ś rzuci się ze szlochem jat 
Rejtan na progu i krzyknie : „IFzzrzz ! 
Precz z łapami od Wiln# i JjWowa, 
nie dam Częstochowy i Kolumny 
Zygmunta'. Zdrada'.”

I co z takim zrobić? Poskarżyć 
się? Komu? Odwołać się? Do kogo? 
TFaruś zawsze wygra, IFrznzś zjadł 
zęby na wygrywaniu, pognębianie 
przeciwników to jego zawód i naj­
wyższe powołanie'.

Ale nam się wydoje, że pobyt na 
emigracji nikogo i niczego nie chro­
ni przed krytyką. To śmieszny i nie­
godziwy wykręt — twierdzić, żc 
wszystko należy tolerować i prze­
milczać, bo ,, tamci” podchwycą i 
przedrukują. Nie jesteśmy tutaj 
dla ..tamtyth”ale dla znacznie 
ważniejszego celu.

Nie ma większego defetyzmu jak 
obawa przed defetyzmem. Najwięk­
szym dełetyzmem jest udawanie, że 
..wszystko jest byczo”, w czasach, 
kiedy wielu tysiącom ludzi robi się 
coraz smutniej na duszy.

Dlatego wołamy: TFczrizsie i in­
ne okazy przedpotopoice do muzeum 
olbo do Wenezueli na wycieczkę! 
VTou‘< — do przodu !

Mój f elieton

O ,,Warusiach“ i innej

Zahamowanie billu
ze

TA DEUSZ NOWAKOWSKI
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Dwaj
Ewa schwyciła dłonią róg bramy. 

Wczepiona palcami w zimny ka­
mień ściany, zaciskając zęby w 
obłędnym przerażeniu, bezsilna, pa­
trzyła na wysoką postać mężczyzny. 
Wyprostował się, skoczył za osłonę 
latarni. Seria kaemu zagrzmiała, 
przeszła koszącymi ostrzami kul nad 
ulicą... nisko... n.isko... gwiżdżąc 
biczami rykoszetów. Jan wybiegł 
'spoza latarni, już był przy chłopcu, 
padł przy nim...

Nowy wybuch dymu z płonących 
domów pokrył na chwilę wszystko...

Jan, leżąc o parę kroków od 
chłopca, doczołgał się doń pod war­
stwą dymu. Wiedział dobrze, dla­
czego wybiegł z bramy. Tu nie cho­
dziło tylko o życie tego małego żoł­
nierza. Unieruchomiony z jakichś 
przyczyn, czołg zagrażał powodzeniu 
natarcia, walił w obu kierunkach 
wzdłuż Zielnej, spędzał ratujących 
z przed kamienic ogarniętych poża­
rem, siał śmierć tu i na obu przecz­
nicach. Był to moment groźny któ­
ry kosztować mógł życie setek lu­
dzi... A w rękach chłopca, gdy ten 
przebiegał przed bramą, Jan do­
strzegł butelkę z benzyną i dużą 
,,filipinkę”. .

W czarmawo-rudym tumanie a.*- 
mu, co ich owiewał, oficer pochylił 
się nad leżącym. Chłopiec krwawił 
z obu nóg tuż nad kolanami. Spod­
nie pokryte były zaciekami krwi i 
pyłem. Drobna twarz, woskowo- 
szara w półmroku, w dymie. Tylko 
ogromne oczy płonące, wbite w źre­
nice Jana... ,

_  Nie mogę... — zajęczał chło­
pak, usiłując się dźwignąć znowu •— 
nie mogę, kapitanie... Kolana, psia­
krew! On... ucieknie-... ucieknie, 
cholera. To... Tygrys... chciałem go 
dostać i...

Zakaszlał się w gęstniejącym dy­
mie. Jan przeklął, miał tuż przed 
swymi oczami to oblicze dziecinne, 
naznaczone bólem, lecz skupione i 
zwarte, gdzie oczy żyły potężnym 
instynktem walki, niemą prośbą...

Gdzieś w ciemności czerwonawej, 
blisko przed nimi, czołg walił serię 
za serią z kaemów, łyskał od czasu 
do czasu ognjem działa. Huk rwał 
ulicę, trząsł domami. Zjadliwe wy­
cie odłamków cięło dym. Śmierć 
szukała na oślep w7 tych tumanacn 
zmieszanych z miałem ■ tynku i sa-

Butelka... — szepnął chłopak 
— Butelka cała... i granat.

Jan znalazł oba przedmioty tuz 
obok chłopca. Nim wstał, pogładził 
jego jasne włosy powleczone sadza­
mi, pokryte pyłem.

_ _ Spróbuj doczcłgać się do bra­
my. Wrócę po ciebie.

Gwizd rykoszetów7 osaczył icli na­
gle, że przywarli jiłasko do kamien­
nych płyt chodnika. Przeszedł... 
Jan porwał się i skoczył w7 dym. 
Biegł zgięty tuż przy jezdni. Wi­
dział przed sobą czarniawą bryłę 
Tygrysa błyskającą czerwonymi 
ognikami strzałów, drgającą, jak 
żywy kszałt...

Instynktownie padł i rozpłaszczył 
się na jezdni. W ułamek sekundy 
później błysk działa, niemal tuż nad 
nim grzmot detonacji, aż bębenki 
uszu zdawały się pękać. Miał uczu­
cie, że podmuch oderwał go od jezd­
ni i targnął wstecz, kopnął jak piłkę. 
W rzeczywistości Jan posunął się 
tylko trochę, szorując po miałkim 
gruzie. Piorun rozrywa walnął w 
ulicę gdzieś blisko za nim i wtedy 
Jan... rzucił butelkę.

Drum fragment z powieści: „Oblicze 
nocy". Por. „W płonącej Warszawie" 
w nr. 33 „Polski Walczącej".
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Samoczynny za palacz działał za­
pewne, lecz oficer nie miał czasu 
czekać na 'efekt. Usłyszał lekki 
brzęk szkła o pancerz czołgu, błysnął 
płomyk... Jan cisnął odbezpieczoną 
,,filipinkę”. Począł sunąć wstecz, 
nie spuszczając oka z czołgu, w 
chwili straszliwego oczekiwania, w 
napięciu nerwów dochodzącym do 
szczytu.

Trzasnęła seria kaemów... parę 
odprysków7 mignęło tuż przed twa­
rzą. Jednocześnie jednak trysnął si­
nawy płomień zapalonej benzyny i 
twardy łomot eksplodującego grana­
tu Jana walnął w mrok.

Buchnął wśród dymów wachlarz 
żółtaw-ego ognia... Gwizd odłamków 
zdawał się muskać głowę oficera. 
Tumany iskier niesione wiatrem, 
nowe kłęby czarniawego dymu ru­
nęły w ulicę z wysoka. Lecz już, w 
czerwonawym mroku na rogu Zło­
tej, płonął jaskrawo żółtym i sina­
wym blaskiem, czołg!

— Załatwione! — pomyślał Jan.
Czarne sylwetki załogi Tygrysa 

ukazały się gdzieś wysoko, na czoł­
gu... jedna... dw7je... wśród płomie­
ni. Jan poderwał się, wbiegł na 
chodnik. Szukał wzrokiem chłopca, 
poprzez dym, w krwawych odblas­
kach pożogi przenikających ciem­
ność. Dostrzegł drobną, skuloną 
sylwetkę pod ścianą., Skoczył ku 
niej.

Chłopak dpwlókł się aż do naj­
bliższej bramy i teraz siedział opar­
ty plecami o mur. Twarz miał 
wzniesioną, oczy utkwione w czołg 
płonący wśród ceglastych i szarych, 
skłębionych, kotłujących się tuma-' 
nów. Oczy te lśniły, jak oczy koti 
w' ciemnościach. Na szaro-woskowej 
twarzy, umazanej krwią i sadzą, 
jak dziwaczna maska z dziecinnych 
zabaw "indiańskich, trwał uśmiech 
największego szczęścia, największej 
radości życia. Wyglądał, ten chło­
pak, jak sam wódz Komanczów, co 
w zwycięskiej bitwue, w pięknej za­
bawie w bitwę, pokonał i oskalpo­
wał przeciwnika. Myśl ta prze­
mknęła przez głowę Jana i szczęki 
oficera ścięły się w nagłym porywie 
wzruszenia. To była wielka... ostat­
nia dla wielu dzieci, chłopców, za­
bawa w7 bitwę. Powiedział z tru­
dem :

— Dostaliśmy go !
A wówczas chłopak niespodziewa­

nie pochwycił jego rękę w swe palce 
drobne, rozpalone i suche. Ścisnął, 
ścisnął z całych sił :

— Dziękuję... Dziękuję panu, ka­
pitanie... To było piękne. Dzięku­
ję...

Skurcz spotężniał i oficer czuł, 
że nie wydobędzie głosu z krta­
ni. Była to dziwna bardzo dziw­
na chwila. Podłożył ostrożnie 
ramiona pod plecy i nogi chłopaka 
i delikatnie dźwignął go w górę. 
Niósł ku bramie, a chłopiec ponad 
barkiem kapitana patrzył na gore­
jący kształt Tygrysa.

Jan skręcił w bramę. I wtedy 
właśnie silna eksplozja wstrząsnęła 
ulicą. Odwrócił głowę. Wydłużony 
wir ognia trwał jeszcze sekundę wo­
kół czołgu, jasno-czerwony i żółty... 
Znikł, ’trzasnęły resztki eskplodu- 
jącej amunicji.

Kilku ludzi biegło w dymie, z 
noszami ku czołgowi...- Jan ujrzał 
na przodzie małą sylwetkę drugiego 

chłopca. Biegnący darł się głośno, 
cienkim głosem poprzez szum ognia 
i trzask* pękających pocisków.

— Jurek ! Jurek !
— Tutaj ! — zawołał Jan zwra­

cając się ku nim — Tu jest... bierz- 
cie go. Uważajcie. Nogi przestrze­
lone w okolicy kolan.

— Jurek... — mówił rozdygota­
nym głosem, drugi, czarnowłosy, 
chudy, mały, może piętnastoletni 
żołnierz ... Jurek... klawo, jak Bo­
zię kocham ! Wykończyłeś go !

— To nie ja... — szepnął ranny 
—- To on... kapitan.

Spojrzenia wszystkich zwróciły 
się na Jana. Uśmiechnął się.

— Razem — odpowiedział oficer.
— On zaczął... ja skończyłem.

Dostrzegł stojącego obok, niskie­
go, krępego podporucznika, w7 zdo­
bycznym helmje niemieckim.

:— To z pańskiego plutonu ?
— Z mojej korppanii — odpowie­

dział oficer. — Dowódca kompanii, 
,.Kuraś” poległ po kilkunastu mi­
nutach pod Centralą. Ja dowodzę.

— Doskonale — Jan wydarł kart­
kę z notesu, napisał kilka słów7, 
podał młodemu oficerowi. Ten spoj­
rzał, nagle wyprostował się.

— Kapitan ,, Andrzej”... -— po­
wiedział poruszony, wpatrując się 
w twarz Jana. — Kapitan „An­
drzej”... to pan... Słyszałem o 
panu.

— Ten mały zasłużył na „Yirtu- 
ti”. Niech pan to przekaże właści­
wą drogą do dowódcy odcinka.

— Jurek... — szepnął czarnowło­
sy chłopak — Jurek! Słyszałeś?

Lecz chłopak nie odpowiedział. 
Leżał nieruchomo... twarz skrzepła, 
oczy zamknięte. Lekki, mroźny 
dreszcz przeszedł oficera. Kapitan 
pochylił się, słuchał. Wyprostował 
się i odetchnął z ulgą.

— Zemdlał tylko. Nieście go prę­
dzej na punkt opatrunkowy...

Odeszli. Schował notes i zawrócił 
ku bramie z maskami. Lecz już po 
paru krokach spotkał Ewę. Szła ku 
niemu, biegła raczej... Dopadła, po­
chwyciła przeguby jego rąk. śmier­
telnie bladą twarz musnął teraz i 
zaróżowił refleks ognia. Ciemne oczy 
patrzyły nieruchomo.

— Janku... — szepnęła — Jak 
mogłeś... O Janku!

Głos jej zgasł.. Jan objął spokoj­
nym ruchem jej szczupłe ramiona. 

"— Uspokój się, Ewo. Wszystko 
dobrze.

Orkan silników lotniczych nad 
głową spotężniał nagle. Szum wiatru 
i huk przelatujących eskadr zagłu­
szyły dalsze słowa Ewy. Szła druga 
fala" nalotu. Wysoko, pod niebem 
stukały pękające, czerwone światła 
pocisków. Spadające rozpryski dud­
niły i dzwoniły na blaszanych da­
chach, klapały o chodniki i asfalt. 
Jan pociągjłiął młodą kobietę ku 
ścianie.

Obrócił głowę w prawo... Poprzez 
rzedniejące tumany siwo-brunatnego 
dymu, majaczyło czerwone świateł­
ko oznaczające właz. Spojrzał na ze­
garek. Jedenasta piętnaście. Łącz­
nicy mogą już być przy włazie... 
Tknięty przeczuciem, czekał jeszcze 
chwilę. Strop niedalekiej kamienicy, 
przeżarty płomieniami, zawalił się 
nagle z ogłuszającym hukiem. 
Buchnęły krwawro-złote gejzery 
ognia i iskier. Lecz gwizdu kul już 
nie było słychać... ratujący wrócili 
ku pożarom.

— Możemy iść -— powiedział Jan
— Teraz możemy już iść.

PIOTR JULIUSZ GARDA

Co nasze to moje
Nic tak nie urąga złudzeniom Jał­

ty i Poczdamu z r. 1945, jak samo 
życie dzisiaj po trzech latach.

BIAŁOGRÓD
W Białogrodzie zebrało się 3{) 

lipca 1948 narada międzynarodowa 
w sprawie żeglugi na Dunaju. Z 
jednej stropy Rosja, Ukraina, Buł­
garia, Rumunia, Jugosławia, Wę­
gry, Czechosłowacja, pośrodku Au­
stria bez prawa głosu, z drugiej 
strony Francja, Wielka Brytania, 
Stany Zjedn. Ameryki. W gło­
sowaniach stale 7 na 3, a we wszyst­
kich postanowieniach uchwalonych 
18 sierpnia 1948 zupełne usunięcie 
na przyszłość państw zachodnich.

W roku 1945 Wielka Brytania i 
St. Zjedn. Ameryki objaśniały po­
stanowienia Jałty i Poczdamu dla 
krajów Europy Środkowo-Wschod­
niej, oddanych pod okupację Rosji, 
zapewniając szumnie :

— My tam mamy równy głos we 
wszystkim.

Dzisiaj widzą, że po rosyjsku 
brzmi to :

— Co nasze to moje.

BERLIN
W Berlinie, pośród okupacji ro­

syjskiej, stworzono współrządy czte­
rech państw amerykańsko-brytyjsko- 
francusko-rosyjskie.

Od połowy czerwca 1948 Rosja 
zabrała ąię do wyparcia z Berlina 
trzech państw7 zachodnich kpiąc z

wszelkich postanowień układów i, z 
urządzeń współwładania, w sposób 
tak wyzywający, że uwaga świata 
już trzeci miesiąc skupiona jest na 
tym zatargu z niepewnością jutra.

Bo Rosja rozumie po swojemu :
— Co nasze to oczywiście moje.

WSPÓŁŻYCIE
Państwa zachodnie odczuwają 

w’reszeie na własnej skórze to, czego 
nie cliciały czuć ni rozumieć, gdy 
dotyczyło innych.

W Jałcie i w7 Poczdamie Wielka 
Brytania i St. Zjedn. Ameryki 
wtrąciły dziesięć narodów i państw7 
Europy Środkowo-Wschodniej, jak w 
piekło, w t.zw. współżycie z Rosją.

W spółżycie ?
— Owszem — powiedziała Rosja 

— każdemu z tych państw od 
pierwszej chwili i następnie coraz 
dobitniej : co nasze to moje.

Wszędzie rządy z imienia własne, 
a z rzeczywistości rosyjskie, kolej­
no... poprawiane na coraz bardziej 
rosyjskie, w Polsce, w Rumunii, *v 
Bułgarii, na Węgrzech, w Czecho­
słowacji, aż do próby ostatniej w 
J ugosławii.

Bo takie właśnie jest sedno rze­
czy.

Cóż to jest bowiem ZSSR ze 
swoimi 16 republikami?

To tylko rosyjskie: co nasze to 
moje.

ST ANI SŁA 1T STRON SKI 

Czy wiecie, że . . .
Ostatnie wydanie ,,Życia Stalina” 

ukazało się w nakładzie 7.680.000 
egzemplarzy. Tę „ewangelię” ko­
munistów7 czytać można w 54 róż­
nych językach.

World Review, VIII. 1948

* * *
Kobiety-więźniarki w Anglii są 

lepiej traktowane, jeśli chodzi o 
udogodnienia towarzyskie, niż więź­
niowie. Zachęca się je do dbałości 
o strój, w „pokojach” ich, nie na­
zywanych oplami, wiszą lustra i 
więźniarki mogą sobie kupować po 
madkę do ust, a co ważniejsze — 
mogą jej używać. Szczytem przywi­
lejów7 kobiecych w więzieniach jest 
możność odbywrania wspkiljnych 
„tea-parties”, z ploteczkami, jak 
za normalnych, dobrych czasów.

Ostatnio również mężczyznom da­
no pewne przywileje. Pozwala się im 
grać w bridge’ll lub wliista z pew­
nymi naturalnie ograniczeniami. 
Więźniowie mają wykłady, koncer­
ty, radio i inne rozrywki. Informuje 
ich sję o 'najważniejszych wydarze­
niach sportowych, nie mogą jednak 
przeżywać emocji ,,pool’owrych”.

Sunday Empire News, 8.8.48
/

Gwiazdą najbliższą ziemi jest 
„Proxima Centauri” na południo­
wej półkuli nieba. Odległość jej wy­
nosi 40 bilionów7 kilometrów, a za­
tem 270.000 mniej niż odległość 
słońca od ziemi.

Sir James Jeans, Niebo, str. 9.

Z K
EDMUMD OSMAŃCZYK 

A PUSTE SALE
Edmund Osmańczyk należy do mło­

dego pokolenia publicystów. W czasie 
konspiracji, a w7 szczególności w okre­
sie Powstania był czołowym publicystą 
Polskiego Radia, które działając z ra­
mienia Delegatury Rządu nadawało 
swój program ze studia radiostacji 
A.K. „Błyskawica”.

Po wojnie znalazł się Osmańczyk, już 
jako korespondent reżimu w Niem­
czech. Niemcy i całe to zagadnienie 
zna dobrze, gdyż urodził się w Berli­
nie. Zdolny, szybko wysunął się na 
czoło. W początkowej fazie był umiar­
kowany i starał się być sprawiedliwy. 
Oglądał się na obydwie strony.

W miarę jednak jak zasmakował w 
wielkich podróżach i w tych wszystkich 
rozkoszach, jakie daje Borejsza po­
słusznym, stawał się coraz bardziej w 
tej służbie wierny. Pisał nie tylko tak, 
jak należy na temat Niemiec pisać, 
ale i tak jak to się najbardziej moco­
dawcom podoba.

Ostatnio zorganizowane zostały we 
wszystkich miastach na wybrzeżu od­
czyty Osmańezyka p. t. „Niemcy 
dzisiejsze”. Temat powinien był wzbu­
dzić zainteresowanie. W większości 
jednak Osmańczyk przemawiał do pu­
stej sali. Przemawiał w7 Słupsku, przy­
szło kilka osób, przemawiał w innym 
miejscu, to samo. W Gdańsku o wy­
znaczonej godzinie odczytu był tylko 
prelegent,- kierownik Wydz. Kult. 
Ośw. i kilka osób. Pan Osmańczyk 
był oburzony.

Nie dowodzi to jednak, że społe­
czeństwo problem niemiecki lekcewa­
ży. Jest zbyt bolesny, by mógł być 
kiedykolwiek zapomniany, by mógł 
być niedoceniany. Ale społeczeństwo 
polskie nie darzy sympatią oportuni- 
tów. Przy każdej nadarzającej się 
okazji daje temu wyraz. Osmańczyk 
złożył dowody, że stoi po stronie re­
żimu. Społeczeństwo wiedziało przeto, 
że wobec tego nie dowie się prawdy 
na odczycie o „Niemczech dzisiej­
szych”. Osmańczyk przemawiał do 
pustych sal. I zazdrościł Mołotowi, na 
którego przyjazd Bezpieka może zmo­
bilizować 50.000 ludzi.

M/S BENIOWSKI 
I LEKKA PRZESADA

Ostatnio rozpoczął rejsy . między 
Gdańskiem a Szczecinom nowy moto­
rowiec polskiej marynarki handlowej, 
który zos.tał nazwany imieniem Be­
niowskiego. Oczywiście nie było 
końca zachwytom z powodu tego stat­
ku, zmarnowano dużą ilość cennego 
papieru na opisy jego zalet i wspania­
łości .

W rzeczywistości jest to stara kry­
pa, zbudowana jeszcze w roku 1906 w 
Hamburgu o wyporności nie całych 2 
tysięcy ton brutto. Już po tamtej woj­
nie obecny M/S „Beniowski” odbywał 
pasażerskie rejsy na linii: Hamburg— 
Helgoland. Remont jaki otrzymał te­
raz w7 stoczni gdańskiej był bardzo po­
bieżny. Nawet nie usunięto bohoma­
zów niemieckich, które w dalszym 
ciągu zdobią salon dziobowy statku.

Vv arto się zapytać, dlaczego robi 
się tyle szumu koło jakiejś starej 
łajby, która wchodzi clo służby ma­
rynarki handlowej. Otóż to „hurra”, 
nad starą krypą jest potrzebne, by. 
podkreślić ,że statek ten został wspa­
niałomyślnie oddany przez Związek 
Sowiecki w ramach polskiego piętna­
sto procentowego udziału w odszko­
dowaniach niemieckich. Jak wiadomo 
na konferencji w Poczdamie nie przy­
znano Polsce praw do odszkodowań 
mimo, że poniosła ona tak wielkie 
straty. Polska według uchwał pocz­
damskich miała otrzymać odszkodowa­
nia od Niemców7 poprzez Rosję So­
wiecką, która miała dzielić się z

r a | u
Polską piętnastu procentami z ogól­
nie przypadających na nią reparacji.

Trudno stwierdzić," jak tam jest z 
tymi piętnastu procentami, jeśli cho­
dzi o wysokość odszkodowań, ale po 
statku „Beniowski” należałoby są­
dzić, że Rosja pilnie przestrzega, by 
jakość tych odszkodowań nie przekra­
czała piętnastu procent wartości. Taka 
jest mniej więcej użyteczność starej 
krypy, która krąży między Szczeci­
nom a Gdańskiem.

NARÓD PRACUJE
We Wrocławiu została otwarta wy- 

staw7a Ziem Odzyskanych. Jest ona 
niewątpliwie zjawiskiem,, na które 
warto zwrócić uwagę, gdyż stanowi 
wyraz dynamizmu i pracowitości na­
rodu polskiego. Naród polski, choć wy­
stawiony na straszliwą próbę cierpli­
wości, zdobywa się na akt wiary we 
własną przyszłość i buduje. Wystawa 
wrocławska, szczególnie wobec przy­
jeżdżających z Zachodu, będzie świa­
dectwem tego polskiego wysiłku i 
polskiej wytrzymałości.

Na terenie wystawy powstało kilka 
ciekawych konstrukcji architektonicz­
nych, które budzą uzasadniony po­
dziw7. Jest tam między innymi iglica 
pomysłu profesora Hempla. Iglica ta 
oparta jest na podstawie szerokości 
czterech metrów, kończy się u góry 
ostrzem czterocentymetrowym. Wyso­
kość jej wynosi 102 metry. Ciekawie 
zbudowana została również fontanna 
i wieża ciśnień.

Prasa zachodnia podkreśla tę cechę 
pracowitości i uporu narodu polskiego, 
pisząc : „jest to dorobek narodu pol­
skiego i jego ciężkiej i zde cydowanej 
pracy”, „w żadnym innym państwie 
nie zauważyłem takiego napięcia woli 
i energii”.

A reżim wykorzystuje te okoliczno­
ści i przemawia, przemawia... Ich zda­
niem to oni nauczyli naród tych 
wszystkich zalet. Bierut z okazji 
otwarcia wystawy powiedział, że to 
zasługa ustroju. Gomółka nie był na 
otwarciu wystawy. Nadesłał list. Przy­
znać trzeba, że dość umiarkowany. Za 
to pobił rekord Cyrankiewicz. Ten jak 
zawsze widzi wszędzie: „rezultat trwa­
łego sojuszu polsko-radzieckiego”.

Tak przemawiają przy każdej okazji 
przedstawiciele reżimu. Naród jeśli 
nie jest zmuszony do tego siłą, nie 
słucha. Milczy. Za to naprawdę pra­
cuje.

KOLEJ PODZIEMNA
Sławne „Koszyki” czyli hale targo­

we przy ulicy Koszykowej znajdują się 
w chwili obecnej w okresie odbudowy. 
Roboty mają potrwać około czterech 
miesięcy.

Mimo niewątpliwego tempa w odbu­
dowie Warszawy istnieje jednak wiele 
przeszkód, które tę odbudowę hamują. 
Zalegają jeszcze1 Warszawę wielkie 
ilości gruzu. Nie ma bowiem odpo­
wiednich urządzeń, odpowiedniego ta­
boru transportowego, ażeby tę pracę 
można było wykonać w terminie wła­
ściwym . Metoda bowiem najbardziej 
stosowana przy wywożeniu gruzów to... 
chłopskie jednokonne furmanki. Nie 
dziwnego, że praca w tej dziedzinie 
nie posuwa się naprzód w tym tempie, 
jakiego wymaga potrzeba mieszkańców 
stolicy.

W planach odbudowy Warszawy 
przewidziana jest budowa kolei pod­
ziemnej. Prace nad warszawskim me­
trem mają być rozpoczęte w roku 1951. 
Nie jest to projekt nowy. Powstał już 
przed wojną i był bodaj w7 stadium 
opracowania. Plan, który ewentualnie 
będzie wykonany jest realizacją tam­
tego planu przedwojennego, tylko w 
skali nieco zmniejszonej.

ST AZ A

Skromiiij batius zk<i

rysował: J. 0. BOŻENKO
— Jak zdobędę te trzy drobiazgi, to już nio więcej nie chcę 
[Rysunek przedstawia Parlament westminsterski w Londynie, 
wieżę Eiffla w Paryżu i Pomnik Wolności na wybrzeżu Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Północnej] ,
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WIADOMOŚCI 
POŻYTECZNE

Prywatne ubezpieczenia 
na życie i na starość

Poza ubezpieczeniami społeczny­
mi, których szczegóły podawaliśmy 
w kilku poprzednich numerach 
,,Polski Walczącej-”, istnieje ponad­
to na terenie W. Brytanii instytucja 
ubezpieczeń prywatnych.

Ubezpieczenia społeczne dają je­
dynie skromne zasiłki na starość i 
na wypadek śmierci. O ile ktoś chce 
zapewnić swojej rodzinie większe 
jednorazowe odszkodowanie na wy­
padek swej śmierci, względnie też 
chce otrzymać stałą emeryturę na 
starość, może to zrobić, ubezpiecza­
jąc się w jednym z towarzystw pry­
watnych. Zainteresowany po ubez­
pieczeniu się otrzymuje z towa­
rzystwa ubezpieczeniowego polisę, 
która jest dokumentem, uprawnia­
jącym do korzystania z zasiłków i 
odszkodowania, jakie w tej polisie 
wymieniono.

Są dwa zasadnicze typy ubezpie­
czeń na wypadek śmierci i na sta­
rość.

Polisa ubezpieczeniowa na starość 
Whole Life Insurance, polega na 
tym, że składki ubezpieczeniowe 
wpłaca się towarzystwu ubezpiecze­
niowemu do śmierci, względnie do 
późnej starości. Korzyść z tej polisy 
polega na tym, że z chwilą śmierci 
ubezpieczonego, jego rodzina lub 
spadkobiercy otrzymują na rękę su­
mę, na jaką dana osoba była ubez­
pieczona.

Dla przykładu podajemy, że oso­
ba 35-letnia płaci około 10s. ty­
godniowo za ubezpieczenie swego 
życia na £.1000. Ustawodawstwo 
podatkowe angfelskie przewiduje 
pewne zwolnienia od podatku w wy­
padku ubezpieczenia tego typu.

Polisa ubezpieczeniowa na starosć, 
t.zw. Endowment Polisy daje tę 
korzyść, że ubezpieczony po osiąg­
nięciu pewnego wieku będzie otrzy­
mywał stałą emeryturę. W razie 
jego przedwczesnej śmierci jego ro­
dzina lub spadkobiercy otrzymują 
jednorazowe odszkodowanie do wy­
sokości i wartości polisy.

Stawki składek przy Endowment 
Polisy są normalnie wyższe* niż 
stawki IF/io/e Life Polisy. Endow­
ment Polisy daje jednakże dodatko­
we korzyści, a mianowicie jest pod­
stawą do starania się o pożyczkę 
bankową, a nadto istnieje możność 
uzyskania na jej podstawie pożyczki 
z Building Society przy zakupie 
nieruchomości. Im polisa jest starsza 
i im więcej opłacono za nią skłaUek, 
tym większa istnieje szansa uzyska­
nia pożyczki z banku.

Zakup domu przy pomocy t.zw. 
Endowment Polisy polega na tym, 
że kupujący dom zamiast starać się 
bezpośrednio o pożyczkę w Building 
Society, składa tam swoją Endow­
ment Polisy, zastawiając ja dla po­
krycia kapitału, jaki otrzymuje. 
Towarzystwo ubezpieczehiowe za­
łatwi sprawę pożyczki na zakup 
domu bezpośrednio w Building So­
ciety. Uzyskawszy w ten sposób po­
życzkę osoba ubezpieczona wpłacać 
będzie rocznie jedynie premię ase­
kuracyjną i procenty do Building 
Society, nie musząc spłacać kapita­
łu, który jest zagwarantowany po­
lisą.

Po upływie terminów pożyczki 
Building Society oraz polisy (przy 
czym oba te terminy muszą się po­
krywać) towarzystwo ubezpieczenio­
we spłaca dług Building Society i 
dana osoba staje się właścicielem 
domu bez obciążenia. W razie śmier­
ci ubezpieczonego przed terminem 
upływu polisy, chociażby po opła­
ceniu jednej składki, rodzina zmar­
łego staje się natychmiast właścicie­
lem domu bez obciążenia, ponieważ 
całą należność wobec Building So­
ciety spłaca wówczas odrazu to­
warzystwo ubezpieczeniowe.

ODWOŁANIE OD ORZECZEŃ 
URZĘDU ASSISTANCE BOARD

Od orzeczeń urzędów Assistance Board 
przysługuje osobie zainteresowanie] od­
wołanie w następujących wypadkach: 
ał gdy odmówiono przyznanie zasiłku, 
b) gdy zainteresowany nie jest zadowolo­
ny z wysokości przyznanego zasiłku, e) 
w wypadku, gdy przyznano zasiłek innej 
osobie, niżeli zainteresowanej, d) gdy 
przyznano zasiłek warunkowo, e) gdy 
zainteresowany jest niezadowolony z 
przyznanej pomocy w naturze, f) gdy 
dokonano potrąceń z zasiłku.

Odwołanie należy składać w ciągu 21 
dni od daty wydania orzeczenia przez 
urząd Assistance Board. Składać je na­
leży na piśmie w formie t.zw. Notice ot 
Appeal w urzędzie Assistance Board, który 
wydał decyzję, co do której zaintereso­
wany nie jest zadowolony.

Kierownik urzędu Assistance Board 
może ze słusznych przyczyn przedłużyć 
okres złożenia odwołania. Przewodniczący 
Trybunału wyznaczy w możliwie najkrót­
szym czasie rozprawę ustną, o której od­
wołujący musi być zawiadomiony. O swej 
decyzji Trybunał zawiadamia odwołują­
cego się oraz urząd Assistance Board.

Przypominamy, że Biuro Informacji i 
Porad SPK wydało broszurę w cenie 
ls. 6d., omawiającą, jak praktycznie ko­
rzystać z zasiłków przysługujących z 
ustaw o ubezpieczeniach społecznych, z 
ustawy o National Assistance, oraz jax 
korzystać z bezpłatnej pomocy lekarza, 
dentysty oraz z opieki szpitalnej. [BIP]

Święto Żołnierza w holach SPK
„OLIMPIADA MAŁOLETNICH**

Koło kombatanckie w Amesbury 
jest jednym z najżywotniejszych 
ośrodków polskich w południowej 
Anglii. Może szczęśliwy dobór ze­
społu a może zmysł organizacyjny 
inspektora Jacyny sprawiają, że 
koło nie jest marwe. Na każdym 
niemal kroku spotyka się w 
Amesbury ślad działalności komba­
tanckiej. Koło opiekuje się liczną 
gromadą dzieci, prowadzi dobrze 
wyposażoną świetlicę i sporą biblio­
tekę.

Święto Żołnierza —- dzień Cudu 
nad Wisłą, tak przedziwnie połą­
czony ze Świętem Matki Boskiej 
Zwycięskiej, obchodzony był w Ames­
bury z całą godnością i pięknem.

Rano odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo i akademia a wieczorem 
festyn, teatr i tańce.

Dzień Żołnierza Polskiego musi 
być dniem radości. Zapomniany 
świadomie przez obcy reżim nasze­
go kraju ma dużo miejsca w sercach 
naszych i na gościnnej ziemi angiel­
skiej .

Trochę amatorska improwizacja 
zespołu teatralnego z Hiltenbury 
była tutaj właśnie zupełnie na 
miejscu. W przedstawieniu brali 
udział wszyscy. Starcy z sumiasty­
mi wąsami i młode, urocze dziewczę­
ta, śpiewaczka, która jest już 
szczęśliwą babcią i tancerze z wsty­
dliwym rumieńcem tremy.

Kluczową pozycję dnia była jed­
nak „Olimpiada dla najmłodszych” 
Brali w niej udział berbecie po kil­
ka lat, zapaleni biegacze i ambitni 
sportowcy, którzy z ugotowanym na 
twardo jajkiem walczyli o złoty me­

dal wyścigu. Najlepszymi sprinte­
rami okazali się zuch Pniewski lat 
10 i zuch Szkwarła ośmioletni adept 
stumetrówki. Zawody kobiet wygra­
ła panna Misiura, niewiele większa 
od jajka, z którym biegała.

Niedziela w Amesbury napełniła 
nas radosnym przekonaniem o wiel­
kiej sile polskiej tradycji, pozwoli­
ła nam wziąć udział w manifeście 
ludzi prawdziwie wolnych. Byle 
starczyło nam ludzi takich, jak 
insp. Jacyna, pdch. Zarkow i inni, 
życie nasze będzie zawsze ude­
rzać silnym i jednolitym tętnem. 
Ludzie ci znajdą bowiem czas i 
środk.i, aby nam przypomnieć i 
uświetnić te fakty, które w historii 
naszego narodu zapisane są na zło­
tych kartach.

WITOLD SZYFER

HOST1L NEWTON CZCI ŚWIĘTO 
ŻOŁNIERZA

Hostel Newton [Kirkham, Lancs.] nie 
zapomniał o Święcie Żołnierza. Uroczy­
stość zorganizowaną przez Koło SPK Nr. 
311, rozpoczęto uroczystym nabożeństwem, 
podczas którego ks. kapelan Wójcik w 
kazaniu podkreślił, że imię Matki Boskiej 
łączy się ze wszystkimi większymi czy­
nami oręża polskiego oraz że zwycięstwo 
„Cudu nad Wisłą” zostało osiągnięte 
przez utrzymanie jedności w narodzie.

Po nabożeństwie odbyła się akademia. 
Słowo wstępne wygłosił kol. Przygoński, 
opisując przebieg walk z bolszewikami, 
w których sam brał udział. Kol. Zb. Puk 
deklamował pięknie wiersz Bujnowskiego 
„Idziemy". Akademię zakończono od­
śpiewaniem Hymnu Narodowego i wspól­
ną fotografią.

Z wielką przykrością należy stwierdzić, 
że z licznych w hostelu Polaków tylko 
niewielkie grono wzięło udział w uro­
czystości. Młodzież nie przejawia żadne­
go zainteresowania sprawami społeczny­
mi, czemu dziwi się nawet Polakom przy­
chylny Brytyjczyk, kierownik Hostelu 
Mr. Newmatf, który zawsze śpieszy z 
pomocą w - sbrawach polskich i w dniu

uroczystości złożył na ręce prezesa Koła 
SPK [Nr. 311] 10s. na dzieci polskie. 
Wobec mieszkających w hostelu Ukraiń­
ców i Białorusinów takie postępowanie 
Polaków jest również kompromitujące.

J. c.

DZIEŃ ŻOŁNIERZA W HOSTELU 
HILTINGBURY

Koło SPK Nr. 309 w Hostelu Hilting- 
bury zorganizowało obchód „Dnia Żołnie­
rza".

Po wysłuchaniu Mszy św. mieszkańcy 
Hostelu licznie wzięli udział w akademii. 
Na jej program złożyły się przemówienia, 
chóralne śpiewy pieśni polskich i występ 
miejscowego zespołu biletowego. Chór 
prowadził p. Kaźmierczak, który włożył 
wiele trudu i pracy w jego zorganizowa­
nie. Doskonale została rozwiązana strona 
dekoracyjna sceny, co było zasługą p. 
Rudola. Pani Lisowska odtańczyła pięknie 
kujawiaka i wyreżyserowała zespół ta­
neczny.

Całość świadczy o inicjatywie i wy­
dajnej pracy Zarządu Koła.

IF.ICŁ.ITF WODZIŃSKI

SZPITAL MABLEDON PARK
Miejscowe Koło SPK Nr. 80 zorgani­

zowało w dniu 15 sierpnia uroczystą aka. 
demię. Zagaił ją kol. Stojałowski, prze­
mawiał kol. Szul.

J. G.

BRISTOL
Koło SPK „Bristol" wspólnie z Anglo- 

Polish Society uczciło uroczyście Święto 
Żołnierza Polskiego.

W dn. 15 bm. odbyło się nabożeństwo 
z gorącym kazaniem ks. L. Łuszczki, a 
wieczorem — akademia z programem: 
Referat okolicznościowy kol. A. Janickie­
go, gra na fortepianie kol. E. Jakubow­
skiego, aktualny Skecz Piecyka w wyk i- 
naniu kol. A. Sudoła, który wywołał bu­
rze śmiechu.

Po akademii odbyła się zabawa ta­
neczna.

Dzień Święta Żołnierza w Bristolu 
upłynął w miłym i pogodnym nastroju. 
Dziwiono się tylko, że tak mało ofice­
rów wzięło udział w uroczystościach.

ANDRZEJ RUBICZ

Konferencja bibliotekarska
W pierwszych dniach sierpnia br. [7 i 

8.8.48] w Great Bower Wood Hostel, 
Bucks, odbyła, się dwudniowa konferencja 
bibliotekarzy z ośrodków polskich: Bed­
ford, Cambridge, High Wycombe, Slough, 
Horsham/ Sussex i Braintree, Essex, zwo. 
lana przez Okręg SPK „Karpacka" i 
PKPR Eąster:

Konferencja była poświęcona omówie­
niu następujących spraw: ożywienie czy­
telnictwa, usifiławnienie akcji organizacyj 
bibliotek i ujednostajnienie technicznych 
zasad prowadzenia bibliotek.

Referaty wygłosili: pp. dr. Z. Nowa­
kowski — O czytelnictwie, dr. Piłatowa
— Techniczne prowadzenie bibliotek, p. 
Poklękowsk, — Wydawnictwa, dr. Wepsięć
— Biblioteki w W. Brytanii, p. Borczyk — 
Jak czytać książkę. Zapoznały one z 
akcją organizowania bibliotek i z wy­
siłkami polskich organizacyj i instytucyj, 
aby obsłużyć polską książką ośrodki pol­
skie na terenie W. Brytanii, oraz z możli­
wościami zakupu książki.

W części dyskusyjnej zwrócono uwagę 
na zanik dopływu nowych poważnych 
książek z działu beletrystyki, co w kon­
sekwencji wpływa na powolne zamieranie 
istniejących bibliotek, choć daje się za­
uważyć wśród rozrzuconych Polaków za­
interesowanie książką.

Aby stworzyć bibliotece warunki ży­
wotnej placówki postanowiono na swych 
terenach stworzyć Fundusz Książki Pol­
skiej przez pobieranie opłat i organizo­
wanie imprez.

Poza tym zobowiązano się do zorga­
nizowania przy każdej bibliotece Klubu 
Książki Polskiej i werbowania do niego 
wszystkich miłośników książki. Uzyskane 
sumy z opłat członkowskich obracałoby 
się na zakup nowych książek i oddawałoby 
się je do czytania w pierwszej kolejności 
wszystkim członkom Klubu, a dopiero 
później do użytku czytelnikom biblioteki.

Dla umożliwienia czytania książek 
rzuconym zdała od bibliotek pojedyńczym 
Polakom postanowiono prowadzić akcję

informacyjną z jednoczesną pomocą w na­
wiązaniu bezpośredniego kontaktu z 
Pracownią Biblioteczną SPK i Polską 
Biblioteką w Londynie, które to insty­
tucje prowadzą indywidualne wypożycza­
nie książek za minimalną opłatą, równa­
jącą się zwrotowi kosztów opakowania i 
wysyłki książek.

Godne podkreślenia jest również za­
mierzenie wprowadzenia do bibliotek 
działu wypożyczania książek dla czytel­
ników słabo zaawansowanych w czytaniu, 
aby tym samym umożliwić im naukę czy­
tania.

Jednym z praktycznych osiągnięć kon. 
ferencji pozostanie zbliżenie osamotnio­
nych w terenie bibliotekarzy z centralami 
w Londynie, prowadzącymi planowanie i 
koordynowanie akcji bibliotecznej i czy­
telnictwa na terenie W. Brytanii.

Hodgemoor,

1F. MAZURKIEWICZ

flleey epitiii 8 O rzeczach przykrych
Gwizdek. Zbiórka. Przemowa do­

prawdy wzruszająca. Pan major 
prosi — a nawet nakazuje saluto­
wać Anglikom. „Nie psujcie dobre­
go imienia Polaków”, mówi, „okaż- 
cie szacunek i poważanie ludziom, 
którym tak wiele mamy do zawdzię­
czenia”.

Co pan major miał właściwie na 
myśli, wygładzając swą przemowę? 
Z krótkiej przerwy przed wypowie­
dzeniem tych wiele do' myślenia da­
jących słów „szacunek i poważanie” 
wywnioskowałem, iż pan major zgo­
ła coś innego miał na języku : „słu­
żalczość i uniżenie”. Nie wypowie­
dział ich jednakże. Użył natomiast 
odpowiedników niezbyt ścisłych, lecz 
za to dodatnich.

Lecz za cóż mamy być wdzięczni 
Anglikom? Gzy za wspaniałe per­
spektywy w rolnictwie i górnictwie? 
Jaki cel w ogóle miała ta przemo­
wa i co kryło się za jej słowami ? 
Serwilizm — nic innego.

W rezultacie cóż nam przynieść 
może ten stosunek „chłopów do pa­
na” przez niektóre jednostki do­
browolnie przyjęty, ba, nawet wy­
brany? Przez jednostki, które uwa­
żają, iż tym zdobędą również powa­
żanie, a może i coś więcej, coś bar­
dziej materialnego.

Niechaj się jednak nie łudzą. Po­
garda ze strony Anglików będzie 
rezultatem i nagrodą ich — w głów­
nej mierze egoistycznych — dążeń. 
Pogarda, którą niestety my wszy­
scy odczujemy.

Działalność tych jednostek jest 
dla nas niezmiernie szkodliwa-, Od- 
działywuje na słabsze charaktery

wywołując tzw. kompleks niższości 
i dlatego trzeba ją zwalczać. Sza­
cunek, jeśli jedynie o to danym jed­
nostkom chodzi, w inny sposób oka­
zać i zdobyć sobie można, bez po­
niżania się i bez... kundlizmu.

J. B.
[nazwisko i adres autora znane redakcji]

# * *

Od redakcji: Opinia wyrażona w tym 
liście jest naszym zdaniem tylko częś­
ciowo słuszna. Oczywiście objawy służal­
czości w naszym społeczeństwie należy 
bezwzględnie tępić. Co do tego nie może 
być różnicy zdań.

Natomiast przytoczony przykład z 
przemówieniem majora nie trafia nam do 
przekonania. Trudno z paru zdań wy­
wnioskować, jaka była atmosfera całej 
„przemowy". Nie znamy też osoby mów­
cy. Nie każdy umie dokładnie wyrazić 
to, co pragnie powiedzieć. Nie każdy 
umie dobierać przekonywujące argumen­
ty.

Miejmy nadzieję, że majorowi chodzi­
ło o przekonanie słuchaczy, że w sto­
sunku do Brytyjczyków należy zachować 
grzeczność, uregulowaną przepisami woj­
skowymi. Salutowanie starszych stopniem 
w żadnym wojsku nie cieszy się popular­
nością. Brytyjskie przepisy salutowania 
nie są jednak zbyt kłopotliwe. Brytyj­
czyk jest z natury bardziej zdyscyplino­
wany niż Polak i przestrzeganie przepi­
sów wojskowych przez Polaków może w 
nim jedynie wzbudzić szacunek, a nigdy 
pogardę.

Jeżeli chodzi o okazywanie grzeczno­
ści Brytyjczykom, to nie powinno to mieć 
nic wspólnego z „wdzięcznością" lub „nie- 

wdzięcznością". Grzecznoć i usłużność 
jest rozwinięta wśród nich w wielkim stop­
niu, jest sprawą dobrego wychowania, 
a nie uczuć. Niedociągnięcia w tej dzie­
dzinie okazywane nieraz przez cudzo­
ziemców w tym kraju, są uważane za 
arogancję.

Polacy mają skłonność do skrajności 
i należy pilnie baczyć, abyśmy tępiąc 
wśród nas „służalczość i uniżoność" — 
nie zaczęli odnosić się do Brytyjczyków 
w sposób, który wyda się im — arogancki.

Wreszcie o tej „wdzięczności" do Bry­
tyjczyków. Tutaj także musimy zaapelo­
wać do rodaków o rozsądek i umiarkowa­
nie. Przypomnijmy sobie, jak wielu z 
nas kochało Francję, a po 1940 r, nie na- 
widziło jej. -Przypomnijmy jak wszyscy 
uwielbialiśmy W. Brytanię, a po 1945 r. 
podzieliliśmy bez zastrzeżeń opinię Smęt­
ka o tym kraju w „Wietrze od morza" 
Żeromskiego. Nie szastajmy tak naszymi 
uczuciami, a będziemy mieć mniej złu­
dzeń i mniej rozczarowań.

Bądźmy sprawiedliwi. Są Brytyjczycy, 
którzy wyrządzili dużo zła Polsce [i W. 
Brytanii, co każdy zaczyna dzisiaj rozu­
mieć] i nie mamy co ukrywać naszego 
sądu o nich. Ale są również Brytyjczy­
cy, którzy okazują nam wiele życzliwo­
ści i dążą z pomocą. Tym należy się 
wdzięczność.

Na zakończenie przypominamy starą 
prawdę:

Chleb emigracyjny jest zawsze gorzki, 
ale na to nie ma rady i nie warto z tego 
powodu zatracać pogody ducha. Jesteśmy 
chyba wszyscy dość zahartowani, aby 
wytrzymać po męsku i ten okres próby, 
a da Bóg — powrócimy kiedyś na własną 
ziemię.

KOMUNIKATY
BIURA INFORMACJI I PORAD SPK 
20, Queen's Gate Terrace, London S.W.7.

Oddział w Edynburgu:
11, Drummond Place, Edinburgh 3

Praca
ŻEŃSKI PERSONEL HOSTELOWY. 

Hostel w Lichfield potrzebuje od zaraz 
pewnej ilości personelu żeńskiego do 
pracy jako pokojowe. Mieszkanie i utrzy­
manie na miejscu. Warunki do uzgod­
nienia z pracodawcą. Praca od zaraz. 
Zgłoszenia pilne do Działu zatrudnienia 
BI Pu.

INTERNAT SZKOLNY POTRZEBUJE 
PERSONELU. Są możliwości zatrudnienia 
w internacie dla chłopców w Brandeston 
Hall, [około godziny od Londynu]. Pra­
codawca daje mieszkanie i utrzymanie 
oraz £.2.10.0 tygodniowo. 6 tygodni wa­
kacji rocznie. 48-godzinny tydzień pra­
cy. Spieszne zgłoszenia do działu za­
trudnienia BI Pu.

POTRZEBNA POMOCNICA DOMOWA 
I DWIE KRAWCOWE. Do Birmingham 
możemy polecić do pracy w przedsiębior­
stwie polsko-angielskim 2 krawcowe 
[spodziewana płaca 4—5 funtów tyg.] 
oraz pomocnicę domową [2 funty tygodn.] 
plus mieszkanie i utrzymanie. Szczegółowe 
warunki do omówienia listownie z praco­
dawcą. Zatrudnienie od zaraz. Dom 10 
pokojowy z ogrodem. Pracownia krawiec­
ka znajduje się na miejscu. Zgłoszenia 
do Działu Zatrudnienia BI Pu.

POTRZEBNI PRACOWNICY W OD­
LEWNI. Poważne zakłady odlewnicze 
potrzebują od zaraz specjalistów giserów 
różnego typu. Płaca w zależności od kwa. 
lifikacji. Zgłoszenia śpieszne do Działu 
Zatrdnienia BI Pu,

POTRZEBNI STOLARZE. Stolarze 
potrzebni do pracy w budownictwie. 
„Draftsmeni” — poszukiwani. Zgłoszenia: 
5, Park Grove Terrace, Glasgow C3.

PRACA W FABRYCE. Poszukiwani są 
pracownicy do fabryki materiałów budo­
wlanych w Inverness. Warunki płacy: 
w okresie szkolenia 2s. 4d. za godzinę. 
Zgłoszenia do: BIP 5, Park Grove Ter­
race, Glasgow 03.

PRACA DOMOWA W SZKOLE. Po­
szukuje się 3-ch dziewcząt [katoliczki] 
do pracy domowej w szkole dla chłopców. 
Warunki dobre. Personel polski. Zgłosze­
nia do: Douay Junior School Ditcham 
Park, Petersfield, Hants.

PRACA DOMOWA. Dział Zatrudnie­
nia BI Pu ma stałe zapotrzebowanie na 
pracownice hotelowe, domowe różnego 
typu. Możemy również pośredniczyć w 
znalezieniu pracy dla kobiet w fabrykach 
na terenie Londynu i Anglii. Płaca wedle 
stawek Trade Union.
UWAGA! ZATRUDNIENI PRZEZ BIP

Wielokrotnie zdarza się, że kandydaci 
do pracy, których Dział Zatrudn. BlP-u 
poleca pracodawcom, zamiast bezpośre­
dnio porozumieć się z pracodawcą celem 
uzgodnienia spotkania i rozmowy, zgła­
szają się odrazu osobiście. Brytyjski 
pracodawca nie jest przyzwyczajony do 
tego rodzaju postępowania. Nie umówiony 
a zgłaszający się kandydat jest z reguły 
żle widziany. Pamiętajcie więc zawsze 
przedtem ko.-^spondeńcyjnie lub telefo­
nicznie omówić sprawę z pracodawcą.

Również należy bezwzględnie pamiętać, 
że jeśli pracodawca, któremu podaliśmy 
adres kandydata, • zwraca się z jakimś 
zapytaniem należy wszelkich informacji 
udzielić pracodawcy bezpośrednio a nie 
przysyłać pod naszym adresem. Powodu­
je to niepotrzebną robotę dla nas a nie­
wątpliwie przedłuża załatwienie sprawy. 
Nasze bowiem dalsze pośrednictwo jest 
zbyteczne. Sprawę zawsze należy do koń­
ca załatwić samemu z pracodawcą.

KONKURS
Koło SPK Dundee Nr. 60, rozpi­

suje Konkurs na stanowisko gospo­
darza Domu SPK w Dundee.

Zgłoszenia kandydatów z podaniem 
kwalifikacji, stanu rodzinnego i wa­
runków, należy wysyłać natychmiast 

na adres
Polish Combatants Assoc. Ltd.,

4, Magdalen Place, Dundee - Angus.
Na kopercie uwidocznić napis: 

„KONKURS”. Nieprzyjęte zgłoszenia 
pozostaną bez odpowiedzi.

PRACA
DLA MASZYNISTY W DRUKARNI

Zakłady drukarsko-wydawnicze ,, FORTY- 
FOUR", Publishers & Printers, Limited, 
Dean Bank House, Dean Bank Terrace, 
Edinburgh 3, poszukuje d o świad­
czonego maszynisty [do ma­
szyn płaskich].

Wynagrodzenie według taryfy związko­
wej. Uprasza się o nadsyłanie zgłoszeń 
listownie wprost do Wydawnictwa.

UWAGA — PRACA DLA POLEK
Duży szpital w Szkocji przyjmie każdą 

ilość Polek w wieku od 17 do 40 lat na 
KURS DLA SIÓSTR I PIELĘGNIAREK 
który rozpocznie się dn. 1 września br.

Szkolenie trwa od 1 do 3 lat — za­
leżnie od rodzaju pracy. Szpital zapewnia 
mieszkanie, utrzymanie, pranie i umun­
durowanie — oraz wynagrodzenie w wy­
sokości: £.55 za I rok Kursu, £.65 za 
I! rok i £.75 za III rok Kursu.

Konieczna jest dostateczna znajomość 
języka angielskiego, umożliwiająca rozu­
mienie wykładów.

Ten sam Szpital zatrudni natychmiast 
Polki, jako siostry, pielęgniarki i osoby 
do prac pomocniczych.

Zgłoszenia należy kierować bezzwłocz­
nie na adres:

Mrs. W. DOBRZAŃSKA, 12 CARL­
TON TERRACE, EDINGBURGH 7.
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do pokrycia, aby zdobyć na pewno 1 na­
grodę, jest 4.782.969.

Przytoczyliśmy to tylko dla ilustracji, 
jak znikome są szanse drobnego amatora 
gry na poolu, który obstawia, dajmy na 
to, 12 linii za 1 szylinga tygodniowo i 
z bijącym sercem czeka soboty. Szanse te 
są dokładnie jak 12:1.594.323 w 13 me­
czowym poolu i jak 12:4.782.969 w 14 
meczowym poolu, a więc właściwie żadne.

Natomiast gdy się obstawia kupon w 
kilku lub kilkunastu, sprawa przedstawia 
się inaczej. Tu można pozwolić sobie na 
grę z asekuracją, a jeżeli nie pierwszą,

W grach poolowych ub. soboty pa lly 
następujące wygrane:

Schemat „A”
Permutacja No. 1 [3 Draws]: 1 dyw., 

Perm. No. 3 [3 Draws]: 1 dyw., Perm. No. 
4:10 dyw., Perm. No. 10 [4 A ways]: 2 
dyw., rPerm. No. 11 [4 A ways]: 5 dyw., 
Perm. No. 14 [Double Five]: 21 dyw. [za 
„x”] oraz 6 dyw. (za „2”).

Schemat „B",
Perm. No. 8 [Eight Res.]: 9 dyw., 

Perm. No. 10 [Eight Res.]: 1 dyw. (half 
time), Perm. No. 11 [9 Results]: 6 dyw.

POLSKA WALCZĄCA

Przypominamy, że przy zamówie­
niu prenumeraty 3 lub więcej eg­
zemplarzy „Polski Walczącej”-, wy­
syłanych pod wspólnym adresem, i 
wspólną opaską, przysługuje ulgowa 
prenumerata zbiorowa. Wynosi ona : 
6/Ó zamiast: 8/0 kwartalnie. W

Kupując
POWOŁUJCIE SIĘ 
NA OGŁOSZENIA 

W
POLSCE WALCZĄCEJ

O K O P P
to w każdym razie znacznie łatwiej w ten 
sposób zdobyć 2, 3, 4 lub 5 nagrodę. T> 
też jest nieraz dość gruby grosz.

Na zakończenie jedna praktyczna rad i: 
Nie chciejmy się od razu zbogacić, bo nas 
czeka murowane rozczarowanie.

Kilkanaście dni temu miałem okazję 
zobaczenia jednego z najlepszych pol­
skich przedstawień rewiowych, jakie wi­
działem kiedykolwiek w obozie. Dowie­
działem się, że w hostelu Iver Grove 
Park koło Uxbridge występuje zespół 
tzw. Continental Revue. Pojechałem tam, 
by zobaczyć co też ten nowy stosunkowo 
zespół daje. Przyznaję, że w dużym 
stopniu program przekroczył moje ocze­
kiwania.

Zespół składający się z sześciu zaled­
wie artystów zdobył się na przedstawie­
nie wielobarwne i na bardzo dobrym po­
ziomie. Słyszeliśmy miłe i dobrze wy­
konane piosenki w interpretacji Janiny 
Gembickiej i Tadeusza Faliszewskiego. 
Piosenki te trafiały do przekonania i 
„słuchu” mieszkańca robotniczego hoste­
lu Najlepszym tego dowodem były rzę­
siste oklaski. Ta sama para wprowadza 
zręczny i kulturalny humor w numerze, 
który można nazwać duetem operetko­
wym.

Para tancerzy dokonuje cudów na 
maleńkich scenach sal hostelowych. Me-
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SYTUACJA W LIGACH SZKOCKICH
Ligi szkockie to najmniej obliczalny, 

stale płynny element. Ciągły odpływ lep­
szych graczy do lig angielskich powoduje 
wyjałowienie większości szkockich klubów, 
które nie mogą sobie pozwolić, jak ich 
niektórzy bardzo bogaci konkurenci angiel­
scy, na wysokie opłacanie piłkarzy, kupo, 
wanie im domów, dawanie dobrze płatnych 
posad, na których nic się nie robi itd. I 
jedynie dwa największe i najbogatsze klu­
by szkockie z ligi „A”: Rangers i Hiber­
nian, mogą sobie pozwolić na „zatrudnie­
nie" doskonałych piłkarzy, za których zr- 
paleni Anglicy daliby wiele tysięcy fun­
tów.' I dlatego niemal z reguły tylko te 
dwa kluby mogą osiągnąć pewną stałą ł> 
wysoką formę.

Z tych dwóch klubów lepszym wydaje 
sio obecnie Hibernian, zeszłoroczny mistrz. 
Drużyna jego składa się z młodych dosko. 
nałych graczy, jak np. Smith, jeden z naj­
lepszych napastników na wyspach brytyj­
skich, dalej Johnstone, Ormond, , Linn- 
wood i inni.

Rangers zeszłoroczny zdobywca pucharu 
szkockiego i finalista mistrzostw Szkocji 
ma jeszcze wspaniałą drużynę, choć, jak 
nad Arsenałem, ciąży nad nią cień..." sta­
rości. Jest to drużyna doskonałych piłka­
rzy, ale właściwie już trochę weteranów.

Nr. 36

SPÓŁKI POOLOWE

ZAKŁAD FRYZJERSKI
W DOMU KOMBATANTA
20, Queen’s Gate Terrace, 

London, S.W.7
v Pod nowym pierwszorzędnym 

kierownictwem.
Czynny — salon męski. 

Otwarcie salonu damskiego wkrótce.

17, Place Mon-
Soissons [Aisne] w sprawie 

na życzenie
Wichłaczów.
Jana Bog- 
proszone o 
niniejszym

Brak im świeżej, młodej krwi, a rezerwy 
są b. słabe. Ich rezerwowa drużyna wal­
czyła w ubiegłym sezonie w rezerwowej li­
dze, znajdując się .stale na końcu, bita 
często 5, 6, czy nawet siedmioma bram­
kami.

Drużyna, od której dużo można się spo. 
dziewaó w: tym sezonie, to Hearts. Przeby­
li ońi szczęśliwie kryzys zeszłoroczny i bu­
dując swą'drużynę od podstaw dochowali 
się wielu pierwszorzędnych młodych gra­
czy. Zeszły sezon skończyli szczęśliwie, wy­
grywając ostatnie 10 meczów.

' W dalszej grupie poza Hearts znajdują 
się Dundee, Falkirk, Aberdeen, Partick, 
Motherwell. Są to drużyny dość silne, acz­
kolwiek "nie tak „monolitowe”, jak dw e 
pierwszej ' mają niektórych doskonałych 
graczy, "ale obok nich dużo miernot.

Najsłabszymi drużynami wydają się nam 
Partićk, Clyde i Q. of South. Forma ich 
jest b. zmienna, grają niepewnie [szcze­
gólnie tylne formacje], a na tym nie mo­
że być oparta przyszłość i sukcesy żadnej 
drużyny.

W lidze „B" sytuacja jest gorsza. Tu 
każdy wynik jest dobry. Raz jedna dru­
żyna wygrywa z leaderem 7:1, następnej 
soboty przegrywa z ostatnim w tabeli 8:2 
itd. Na czele tych niepewnych klubów 
znajduje się właściwie Raith Rovers i Ayr 
United, które może najmniej zdradzają . 
niepewną formę. Dużą rolę w tej lidze ma. 
że odegrać Airdrie, która w ubiegłym se­
zonie spadła z ligi „A". Do drugiej grupy 
móżńą^y zaliczyć Alloa, Dunfermline i 
Kilmarnock. Najgorszymi wydają się nam 
Queens Park, Dundee United, East Stirling 
i prawdopodobnie między nimi rozegra się 
wałka o spadek.

Na tym końcżymy krótki przegląd sy­
tuacji ,.w ligach i obecnie będziemy jedy­
nie ograniczać się do podawania zasad­
niczych zmiap . w składach: ubytków, no­
wych zakupów, okaleczeń itp.

KĄCIK “FORECAST INVESTMENTS”

Ubiegła sobota, podobnie, jak i po­
przednia, przyniosła ogromną ilość remi­
sów, bo aż 17. Świadczy to: 1] o wyrów­
nanym poziomie drużyn; 2] o bardzo za­
ciętych walkach już na początku sezo­
nu, co każę przypuszczać, że ubiegające 
sic o awans drużyny nie będą miały lek­
kiej pracy i że walki zaostrzą się je­
szcze w miarę upływu czasu; 3] o tym, 
że zaciętość walk i wyrównanie pozio­
mów wzmoże popyt na dobrych piłkarzy, 
co wpłynie na wzrost ich cen; 4] o tyiu 
w reszcie, że znbwu będą wysokie wypła­
ty w Penny Pool, a stosunkowo niskie w 
Treble Chance i Three Draws.

1. liga przyniosła dwie niespodzianki, 
w postaci wysokich zwycięstw: Preston 
nad Newcastle 5:2 i Wolves nad Bolton 
5:0. Oba te zwycięstwa zostały odniesio­
ne na wyjazdach. Są one pierwszymi 
sukcesami obu zespołów w bieżącym se­
zonie.

2. liga przyniosła nieoczekiwaną po­
rażkę W.B. Albion na własnym boisku 
w meczu z Bury [2:3]; 3. liga płd. — 
wysokie zwycięstwo Watford nad Reading 
4:1; a 3 liga płn. — pogrom Tranmere 
w meczu z Rotherhamem, który wygrał 
7:0. Natomiast szkocka liga „A” dała 
dwa nieoczekiwane wyniki: zwycięstwo 
Albion nad Falkirk 2:0 i pogrom Par- 
tick [2:8] w meczu z Queen of South,

Poza tym nie było większych odchy­
leń i jakichś szczególnych zmian w for­
mie poszczególnych drużyn ligowych. Ips­
vich odniosła trzecie z kolei zwycięstwo, 
bijąc Newport 5:1 i osiągając trudny do 
pobicia rekord bramek w 3 spotkaniach 
16:3. Najbardziej „ustabilizowanym” klu. 
bem we wszystkich ligach okazał się no- 
wopromowany do 2. ligi Lincoln City: 
grał 3 gry, wszystkie 3 zremisował, strzo. 
lił 3 bramki, otrzymał 3 bramki, zdobył 
3 punkty.

JE E. M.
NASZE TYPY

Wygrane gospodarzy:

M. MICHALSKI 
najstarszy w Londynie polski 

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 
i fotomechaniki 

28, SLOANE STREET, 
KNIGHTSBRIDGE, LONDON S.W. 1.

Tel. SLO 5665.
Naprawy wysokiej klasy

Schemat „C”.
Perm. No. 3 [Points*Pool]: 1—2-a dyw., 

4—3-e dyw., Perm. No. 5 [Id. Res. Pool]: 
pierwsza dywidenda, 4—2-e dyw.

Schemat „D”.
Perm. No. 11 [Treble Chance]: 2 pier, 

wsze dywidendy, 4—2-e dyw., 8—3-ch dyw., 
Perm. No. 13:9 — 2-ch dyw. 27—3-ch dyw.

Łącznie padło 106 dywidend, w tym 
pięrwsza dywidenda w Id. Results Pool.

• Forecast Investments przyjmuje do 
Wspólnych gier nowych klientów. Wysyła 
prospekty i warunki gier na żądanie.

cej” kosztuje faktycznie tylko 3/6 
kwartalnie.

Zachęcamy indywidualnych od­
biorców do zamawiania ,,Polski 
Walczącej’-’ na jeden wspólny adres 
— wspólnej kwatery, wspólnego 
miejsca pracy, świetlicy, kantyny 
czy klubu. W ten sposób można mieć 
^1‘olslę Walczącą” taniej.

LOTNICZO DO POLSKI
Pióro “WATERMAN” s. 30
NYLONY, para s. 15

HASKOBA LTD.,
29, REDCLIFFE SQUARE, 

LONDON, S. W. 10.

BALLADA AKTUALNA

Przez Kominternu drobne sito 
przedarł się śmieć: marszałek Tito. 
Znalazłszy się na stple śmieć, 
zapragnął także sito mieć. 
Budując władzy swej osnowę, 
Michajłowicza przesiał głowę. 
Szukając własnej władzy form, 
w moskiewski kopnął Kominform.
On — mówi — Gruzin — a ja — Chorwat, 
czemuż do władzy się nie porwać? 
Szarpnąwszy się i „w te i we wte” 
„prikaz" moskiewski jurnie zdeptał 
I woła: „Tutaj władza Tlta".
[,, I zwiestia”: faszysta i bandyta]. 
Marszałku Tito, krwawy Tito, 
nie przedrzesz się przez drugie sitp!

G0LIAIID

Kierownik działu poolowego uprze­
dza wszystkich Czytelników, którzy 
w ciągu ostatnich trzech tygodni 
otrzymywali bezpłatne, okazowe eg­
zemplarze ,,Polski Walczącej”, że 
administracja tygodnika przerywa 
ich wysyłkę, uważając, że spełniła 
ona swoje zadanie, tzn. dała możność 
zapoznania się z korzyściami wypły­
wającymi ze stałej lektury „Porad­
nika Poolowego”.

Czytelnicy, którzy pragną w dal­
szym ciągu otrzymywać pismo, są 
proszeni o kierowanie zamówień i 
należności za prenumeratę — do 
administracji ,, Polski Walczącej”,

STOWARZYSZENIE PISARZY POLSKICH
We środę, 15 września 1948, o godz. 7-ej wiecz. w Ognisku Polskim, 

55, Prices Gate, London S.W.7

TOLA
b ę d z i

w języku polskim, angielskim,

lodie w wykonaniu Nakoniecznego 
gitarze hawajskiej spotykają się z 
wym przyjęciem widowni. Akompaniuje 
Ignatowicz. Całość stanowi miłą, godzi­
wą i kulturalną rozrywkę.

Dla szarego robotnika czy jeszcze po­
zostającego w mundurze żołnierza ważną 
i istotną jest sprawa, że Continental 
Revue odwiedza najmniejsze nawet 
rowiska polskie, nie licząc z góry 
kasę".

Aha — jeszcze jedno. Program
dwujęzyczny, zrozumiały dla Polaka i 
jego brytyjskiego przyjaciela. Więcej ta 
kich zespołów.

STANISŁAW PATKOWSKI
—o—

NIE GOSPODARZE, LECZ GOŚCIE
Prostując nieścisłość, która zakradła 

się do sprawozdania p.t. „Święto Żoł­
nierza w Londynie" [Nr. 35 „Polski Wal­
czącej"], informujemy, że w .zawodach 
sportowych w Firs Hostel siatkówkę wy­
grali nie gospodarze, lecz goście, mia­
nowicie drużyna z Copel House — w ten sposób zaprenumerowanie trze- 
stosunku 2:0. ciego egzemplarza „Polski Walczą-

WYDAJE „FIGHTING POLAND" TRUST
ADRES REDAKCJI (Editorial Offices): 20, Queen’s Gate Terrace, London S.W. 7. Tel. WEStern 0747 wewn. 10. W 

czwartki i piątki. Tel. Slough 21230. Redaktor przyjmuje w środy w godzinach 3—4 (Redakcja nie zwraca 
rękopis ów niezakwalif ikowanych do druku).t

Franklin Price: Idioms in a nutshell, 
with Polish translations by F.A. Szymań­
ski. Str. 87. Cena 3s 6d. z przesyłką 
pocztową. Do nabycia u autora: c/o PRC 
Headquarters 25, Egerton Gardens, Lon­
don S.W.3.

Ks. Kazimierz Borowicz: Droga, 
prawda, żywot. 8 wielobarwnych repro­
dukcji dzieł największych malarzy świa­
ta ilustrujących życie Jezusa Chrystusa. 
Wydawnictwo Polskie R. Wegner. Str. 
45.

Ludomił Rayski: Słowa prawdy o lot­
nictwie polskim 1919-1939. Nakładem 
autora. Londyn 1948. Skład główny: Tha 
Vistula Press Ltd. Str. 108.

Dziennik Zarządzeń i Informacji Cen 
tralnego Komitetu dla Spraw Szkolnych 
i oświatowych. Rok 3. Nr. 1. Blomberg. 
Str. 70.

JEŻELI szukasz najkorzystniejszej i najtańszej pożyczki przy kupnie domu 
(mortgage),

JEŻELI pragniesz zabezpieczyć przyszłość swej rodziny i swoją własną, 
JEŻELI pragniesz skorzystać z pożyczki bankowej telefonuj lub pisz

DO POLSKIEJ AGENCJI UBEZPIECZENIOWEJ 
„GARDAX“

prowadzonej przez Józefa Garlińskiego i Artura Friedricha przy dużym 
towarzystwie • ubezpieczeniowym

Confederation Life Association of Canada.
Telefon centrali (mówi się po angielsku):

MAY 42-46 (4, Queens St. Mayfair London, W.1.], 
Telefon „Gardax” (mówi się po polsku); PAR 64-13, 

adres: 104, Holland Road, London, W.14.

R E D A G
Jakiż z tego praktyczny wniosek dla 

grających na poolu P
1. Należy bardzo ostrożnie dobierać 

„bankiety”, starając się na ogół unikać 
lig szkockich, gdzie tylko Rangers i Hi­
bernian mają ustabilizowaną formę, a u 
innych waha się ona stale, jak u drużyn 
amatorskich.

2. Grać na Treble Chance, gdzie 
wprawdzie obecnie wypłaty są mniejsze, 
ale łatwiejsze do zdobycia; grać na Three 
Draws, łącząc to jednocześnie z grą na 
Four Aways.

3. Grać na Penny Points i Results 
Pools tylko małymi spółkami, obstawia­
jąc w kilku lub kilkunastu wspólny ku­
pon za większą stawkę, co nie będzie sta­
nowiło poważnego obciążenia dla poszcze­
gólnego gracza, a zwięszy natomiast zna. 
cznie szanse uzyskania sukcesu. Tu liczyć 
się należy z możliwością dłuższej wytrwa­
łej walki o powodzenie, a tylko wspólny­
mi siłami można podołać dużym stosun­
kowo kosztom gry na tym poolu, gdzie 
tania gra, liczenie po prostu tylko na los 
szczęścia, jest bardzo zawodne.

Żeby dać Czytelnikom dowód na 
nie twierdzenie, przytoczymy dane 
we:

W 13 meczowym Penny Points
chcąc wygrać pierwszą dywidendę, trze­
ba by grać właściwie z pełną asekuracją i 
obstawić wszystkie mecze l-2-x. A czy 
wiecie Szanowni Czytelnicy ile to wynie­
sie linii 1-penowych? Dokładnie 1 milion 
pięćset dziewięćdziesiąt cztery tysiące trzy­
sta dwadzieścia trzy. Natomiast przy Pen­
ny Points Poolu 14 meczowym, ilość linii

Uczcie się angielskiego teraz! 
Kursy elementarne, średnie i dla 
zaawansowanych, przygotowania do 
w s z-y s t k ich egzaminów, nauka 

wymowy.
fyirsy języka hiszpańskiego i por­
tugalskiego dla wyjeżdżających do 

Ameryki Południowej.
Gd godz. 9 rano do 9 wieczór.

THE LONDON SCHOOL 
OF ENGLISH 

319, Oxford Street, London. W.1.
Tel.: MAY 2120

Nauczamy wszystkich języków

K O R I A N
e śpiewała 
francuskim, włoskim, hiszpańskim, czeskim 
słoweńskim

pieśni z Polski, Anglii, Francji, Sz kęcji, Słowenii, Czech, Piemontu, 
Yirgtnii, Louisiany i Meksyku

oraz utwory: Audibertiego, Stanisława Balińskiego, Charles’a Peguy, 
z muzyką Romana Palestra i Szymona Laksa.

Przy fortepianie: Adela KOTOWSKA
Przedsprzedaż biletów w „Orbisie". 38, Knightsbridge, S.W.l
Telefon: SLOane 2791. Ceny biletów: 2/6, 3/- i 4/-

WARUNKI PRENUMERATY: z przcstlką pocztową w Wielkiej Brytanii kwartalnie 8 sh., w U.S.A, i Kanadzie mie­
sięcznie 35 c., kwartalnie $1.00 o. (Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na 
„Fighting Poland" Trust pod adresem Administracji).

CENY OGŁOSZEŃ: 1 cal przez jeden lam — £1.10.0 ($5). Zarezerwowane miejsce 50 proc, drożej. Ogłoszenia na pierw­
szej stronie w miarę wolnego miejsca o 100 proc, drożej. Ogłoszenia drobne: jednokrotne 9d. za słowo, dwukrotne 
1s. za stowo, trzykrotne 1s. 6d. za stowo. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy: jednokrotne 6d„ dwukrotne 9d., 
trzykrotne 1s. za słowo. Poszukiwania osob rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca.

ADRES ADMINISTRACJI: 20, Queen's Gate Terrace, London, S.W.7. Tel. WES0747. (Przy wszelkiej korespondencji, 
przekazywaniu pieniędzy, zmianie ilości prenumerowanych egzemplarzy itp. prosimy o podawanie dokładnego adresu, 
a przy zmianie adresu — o podawanie zównież starego adresu). —

THE ZEGRE WATCH CO.
U T 1).

[dawniej J. W. Zegrze] 
NAPRAWA ZEGARKÓW 
dla klientów zamiejscowych 
załatwiamy pocztą poleconą 

11.0LD BOND STREET [I. piętro] 
LONDON, W.1.

““SKLEP SPK
170, Goldhawk Rd., London, W.12. 

poleca: 
radioodbiorniki — maszyny do pisania 

— patefony płyty gramofonowe 
w doskonałym stanie — w wielkim 

wyborze!

otrzymują specjalne warunki w grze na poolach #
Grupy graczy poolowych inwestujących tygodniowo w sumie ponad £5 mo- 
gą porozumieć się [w języku polskim] w sprawach gry, wyższego kredytu, 

pomocy w typowaniu i ’permutacji z:

„FORECAST INVESTMENTS44*
(Collector’s Dept. “Polish”)

Porady oraz wyjednywanie kredy ti w firmach poolowych całkowicie bez- w 
płatne. — Omówienie warunków osobiste, po uprzednim zamówieniu wizyty ® 

[poniedziałek, wtorek, piątek ew. sobota].
Przyjmujemy klientów do wspólnych gier. Żądaj prospektów. *

FORECAST INVESTMENTS, 20, Queens Cate Terrace, Z
London S.W.7. *

••••••••••••• • eeeeeeeeeeeeeee

Zwiększysz swoje szanse na wygraną
— czytając stale „Poradnik Poolowy”

20- Queens Gate Terrace, London, 
S.W.7.

Prenumerata pisma gwarantuje 
otrzymywanie go na czas, tzn. przed 
terminem wysyłania kuponu poolo­
wego.

Zwracamy uwagę, że w „Polsce 
Walczącej” Czytelnicy znajdą rów­
nież rezultaty gry w Forecast Ip- 
vestements oraz odpowiedzi kierow­
nika tego klubu.

Przypominamy, że kwartalna pre­
numerata ,,Polski Walczącej” wraz 
z przesyłka pocztową wynosi — 8s.

‘ IłEDAKCJA
, ,P0BA DNIKA POOLOWEGO”

OGŁOSZENIE KURII BISKUPIEJ 
z S 01 S SONS (Aisne) 

17, Plaee Mantone,
Z powodu nieznajomości obecnego 

miejsca zamieszkania Jana Bogdań­
skiego, ur. w Kcyni pow. 
2 czerwca 1914 roku, a
ostatni znany adres byl następujący: 
P.O. Box. 260 /24 GPO LONDON 
EGJ [England], uprasza się wymienio­
nego Jana Bogdańskiego o zgłoszenie 
się osobiście lub przez swego zastęp­
cę prawnego, do Księdza oficjała 
diecezji Soissons 
tone 
dotyczącej Go osobiście 
Jego żony Walentyny z

Osoby, które znałyby 
duńskiego są uprzejmie 
powiadomienie Go o 
ogłoszeniu.

REMISY:
Charlton—Manchester C. 
Southampton—Q.P.R. 
Torquay—Exeter 
Reading—Bournemouth 
Swansea—Ipsvich

Preston Crystal Palace
Chelsea Hartlepools
Wolves Oldham
Notts. F. Tottenham
Bradford Manchester Unite

Wygrane gości:
Walsall Rotherham
Notts. Co. Hibernian
Swindon Falkirk


